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KAŻDY TWÓJ BRAT 


Pomysl, jak wiele rzeczy jest na świecie, 
l jak wielki jest ten świat 


Obrabia człowiek obcy — Twój brat. 

l tak w krajach, 

Gdzie słońce żywym ogniem pali 

Na plantacjach bawełny. czy kawy 

Trudów nadmiernych nie mogą znieść btali.. 
Więc za marną zapłatę 

Za lichy kęs strawy 

Murzyn czarny swój grzbiet zgina 

A nad nim — gdy ustanie z wysiłku — 
Dozorcy świszcze bat — 

Ten murzyn to jest — Twój brat. 

A hen na drugim końcu świata, 

Wśród lodowych i śniegowych postaci 
Ciemny i zabobonny Eskimos — 

Co białych w futra bogaci, 

A sam przymiera głodem 

W straszliwą noc podbiegunową 

We wnętrzu cuchnących śniegowych swych chat 
Ten Eskimos — t» także twój brat. 


£ 


y 


A wszystką pracę, na każdym skrawku ziemi, < 
Rękami swym, E % 
„MN 


1 bratem jest również 

Mieszkaniec skalistych gór, 

Co wiedzie żywot górniczy 

1 lat swych spędzonych pod ziemią nie liczy. 
I bratem twoim jest każdy robotnik, 
Któremu przy maszynie 

Na ciężkiej jednostajnej pracy 

Dzień za dniem płynie, 

Chociażby innym jak ty mówit językiem. 
„Chocłażby na inny, niż Ty sposób czcił Boga, 
Chociażby inna niźli Tobie 

Ojczyzna była mu droga, 

To jest Twój brat. 

Tak braćmi są wszyscy ludzie 

Co świat dźwigają pracą swą i w trudzie 
Nowy budują ład, 

I wiedz, że sen o szczęściu ludzkości 

Ten Cud największy z Cudów, 

Może jawą stać się tylko 

W Braterskiej Miłości Ludów. 
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W walce z imperializmem 


Imperializm, czyli dążność zabor= 
cza do panowania nad Światem, to 
n.eodłączna cecna kapitalizmu, która 
najdob'tniej uwidacznia się w jego 
ostatniej fazie tj. w faszyźmie. Bez- 
planowy system gospodarki kap'tali- 
stycznej wiedzie okresowo do wiel- 
kich kryzysów gospodarczych. W ich 
obliczu kapitalizm szuka nowych 
rynków zbytu drogą brutalnych pod- 
bojów krajów słabszych. Walka oryn- 
ki zbytu i podział świata była przy- 
czyną wybuchu pierwszej wojny 
światowej, walka o tzw. „Lebens- 
raum“ i opanowanie rynków świata 
przez faszyzm, stała się powodem 
wvbuchu drugiej wojny światowzj, 
której zaborczv charakter ze strony 
hitlerowskich Niemiec był oczywisty. 
Cechą charakterystyczna wojen im- 
perialistvcznvch jest to że ogarniają 
świat cały. Druga wojna światowa 
była ciekawym przykładem ugrupo- 
wania się sił. 

Przeciwko zachłannemu, groźnemu, 
nieovrzebierającemu w środkach, dy- 
sponującemu najnowocześniejszą te- 
chniką walki i wielkim materiałem 
ludzkim obozowi faszystowsk'emu o0- 
si Berlin—Rzym—Tokio  wvstąpił 
błak aliantów w skład którego we- 
szły przede wszystkim ZSRR, USA 
I Anglia. Kapitalizm  anglo-saski, 
czując się zagrożonym ze strony ka- 
pitalizmu niemieckiego i japońskiego, 
przeciwstawił mu się w obronie 
swych interesów. Wojna przeciwko 
faszyzmowi przybrała charakter 
wojny o obronę demokracji i wolno- 
ści człowieka, gdy Niemcy zaatako- 
wałv ZSRR. Główna zasługa za od- 
n'esione zwycięstwo nad faszyzmem 
przypada Związkowi Radzieckiemu, 
który przez długie lata sam prowa- 
dził zaciekłe walki z hitlerowskim 
wrosiem na najdłuższym i najważ- 
niejszym  fronc'e wschodnim. Na- 
dzieie kapitalistycznych polityków 
anglosaskich, że zarówno ZSRR jak 
i Niemcy wykrwawią się w tym gi- 
gantycznym zmaganiu, okazały się 
płonne. 

Przed oczyma zdumionych handla- 
rzv życiem ludzkim wyrósł niespoty- 
kany w historii heroizm walczacych 
Skutecznie o prawo do życia w wol- 
nej ojczyżnie obywateli państwa rə- 
bctników i chłopów. 

Zwycięstwo w r. 1945 uwieńczone 
wkroczeniem Armii Czerwonej do 
Berlina i układem w Poczdamie, sta- 
ło się jednak punktem zwrotaym w 
historii sojuszu państw alianckich. 
Z chwilą, gdy straszak prężnego i sil- 
niejszego imperializmu niemieckiego 
przestał istnieć, panowie z Wall 
Street ruszyli do ataku o podbój 
świata. Wzmocniona pozycja Związ- 
xv Radzieckiego i wzrost sił obozu 
demoxiatycznego oraz jego zwycię- 


- 
, 


stwo w szeregu krajów Europy 
wschodniej spędza tym panom sen z 
powiek Dlatego rozpeta.i z niebvwa- 
łą siłą w imię nagonki na komunizm 
kampanię zaborczą i antydemokraty= 
czną, 


W wyniku drugiej wojny świato- 
wej układ sił w obozie kapitalistycz- 
nym zmienił się Znikły z areny jako 
potęgi kapitalistyczne d'wa państwa, 
a to kapitalizm japoński i niemiecku. 
Kapitalizm amerykański na skutek 
wzmożonej produkcji wojennej zna- 
lazł się przy końcu wojny w stanie 
wielkiej prosperity, inne natomuast 
kraje kapitalistyczne zubożały, Do 
roli dominium amerykańskiego ze- 
pchnięta została Wielka Brytania, {do 
roli kolonii amerykańskiej spadła 
Francja Najsilniejszy kanitahzm a- 
merykański ruszył do ataku na ca- 
łym świecie w moszukiyaniu rynku 
zbytu wobec groźby kryzysu we- 
wnętrznego. Charakter imoerial:sty= 
czny tej ekspanzji uwvpukla s.ę co- 
raz dobitniej. „Doktryna Trumana“ 
i związany z nią Ściśle „plan Mar- 
shalla* są tego najwymowniejszym 
dowodem. 


Zaatakowane państwa, które stają 
się kolejno przedmiotem zaborczych 
zanędów imperializmu amerykań- 
skiego, powinny stanąć do walki 
o utrzymanie faktycznej swej nie- 
podległości przeciwko atakowi ame- 
rykańskiemu w dziedzinie ekono- 
micznej i wojskowo-strategicznej 

"Tyruczasem widzimy, że reakcyjne 
siły w tych państwach reprezertu- 
jące rodzimy kapitai 'urecia. Fran- 
cja, Włochy) rozważywszy dwie mo- 
żliwośc. tj. zwyciestwo sił demokra- 
tycznych, a w następstwie tego upa- 
dek kapitalizmu w aanym kraju, lub 
całkowite podporządkowanie się sil- 
niejszemu kapitałowi amerykańskie- 
mu, wvbierają tę drugą drogę. Stąd 
idee h'cku zachodniego są wyrazem 
wspólnych interesów ochrany kanita- 
lizmu, dla którego rolę osłony $ czyn- 
negu orędownika tych planów speł- 
nia prawica socjal-Jemokracji. 

Imperializm amerykański w walce 
o panowanie nad światem nie prze= 
biera v środkach, wypychając bez- 
cereimonialnie swych sojuszników z 


ich dorychczasowych pozycyj. Korzy- 
stając z trudności Adeli w jej po- 
siadłościach kolonialnych | w dorni- 
niach, gdzie naskutek starej brytyj- 
skiej polityki „divide et impera" ply- 
niekrew: a to w Indiach i Palestynie, 
gdzie lud obudził się dv walki o wy- 
zwolenie z jarzma kapitalizmu bry= 
tyjskiego, Stany Zjednoczone wypi.e- 
rają Wielką Brytanię krok za kro- 
kiem. Zainscenizowany spór c Hon- 
duras i Wyspy Falklandzki2 nie na- 
suwa żadnych wątpiiwości, kio jest 
tego sporu inspiratorem, Podobn'e 
rzecz się przedstawia w stosunku do 
Francji i innych państw kolonial- 
nych. 

Polityka imperialistyczna Amervki 
stała się tymbardziej nienawistna dlą 
demokratów całego świata a dia Poi- 
ski w szczególności, że ej punktem 
oparcia w planach zaborczych jest 
odbudowa kapitaiistycznych Niemiec. 
Związki mononoli amerykańskich z 
niemieckimi koncernami są znane. 
Współpraca Dupont i I. G. Farben- 
industrie jak i innych koncernów 
trwała również w  rzasie woiny. 
Przykładów roli moncpoli amery- 
kańskich w odbudowie Niemiec mo- 
żna by przytoczyś niezliczoną ilość, 
Nie przypadkiem na czołowych sta- 
'nowiskach administracji w strefie a- 
merykańskiej siedzą ludzie tycn mo- 
nopoli (gen. Ciay i inni). Pomcc dla 
Niemiec, poparcie dla n:emieckiej 
reakcji i jej odwetowych dążeń, wy- 
raża się w stosunku amerykańskiego 
imperializmu da Polski. Z jednej 
strony widzimy poparcie dla niedu- 
bitków reakcji v Polsce, z drug:ej 
zaś ataki i kwestionowanie naszych 
granic zachodnich. Niebezpieczeństwa 
agresji niemieckiej w ten sposób cd- 
radza się. Stoi za nią imperializmu a= 
merykański godząc w najżywotniej- 
sze interesy Polski. 

Przeciw ekspansji I dążeniom wo- 
jennym imperializmu amerykańskie- 
go jednoczą się wszystkie siły pJKoO= 
ju ze Związkiem Radzieckim na cze- 
le. Potężnym narzędziem w tej wal- 
ce jest jedność klasy robotniczej, i 
jej sojusz z klasą chłopską. W kra- 
jach demokracji ludowej następuje 
obecnie proces zlewania się partii 
socjalistycznych z komunistycznymi 


pwd CEE OE OOO 
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w jedną partię robotn.czą (Rumun:a, 
Węgry). Opór klasy robotniczej w 
krajach kapitalistycznych wzrasta. 
Mimo nacisku reakcji rodzimej, 
będącej pod dyktandem unperiali= 
zmu amerykańskiego, lud francuski 
i włoski nie składa broni. W Amery- 
ce rośnie stale na sile trzecia partia 
pod wodzą Henry Wallace'a, który 
będzie jedynym  dembvkratycznym 
kandydatem w wyborach na prezy= 
denta. Uświadomienie narodu ame- 
rvykańskiego mimo kłamiiwej imne= 
rialistycznej ropagandy wzrasta. 
Druga Ameryka. Ameryka demokra= 
tyczna, Ameryka Lincolna | Racse- 
velta istnieje i waiczy. W obliczu 
kryzysu wewnętrzne4» zakusy im- 
perialistyczne i podżeganie do nno- 
wej wojny ze strony magnaterii ka- 
pitalistycznej w Ameryce stają się 


coraz gwałtowniejsze. Ale świat woj= 
ny nie chce, a ludy cenią swą nie- 
podległość i nie poddadzą głowy w 
jarzmo dolara. IT widzimy że dolar 
nie pomaga tam, gdzie sprawiedli- 
wość się kładzie na drugiej szali. 
Skutecznie walczą o wyzwolenie spod 
kapitalizmu demokraci Grecji, Hi- 
szpanii, Chin, Indii i Indonezji. Obóz 
demokratyczny świadomy swej siły 
przeciwstawia się zwycięsko żarło= 
cznemu imperial'zmowi światowemu 
z USA na czele. Sbrzeczności w łonie 
obozu imperialistycznego, jakie już 
teraz dają się zauważyć, pogłębią 
się jeszcze stając się naturalnym so- 
jusznikiem walczących o wyzwolenie 
świata z niewoli kapitalizmu i u- 
trzymanie pokoju, sił demokratycz- 
nych. 
I. P. 


Gaz ziemny — nowe boaactwo Polski 


(Reportaż z Ziem Cieszyńskiej) 


Gdy z górą rok temu zjawiłem się 
na terenach Dzbowca, wioski malo- 
wniczo położonej w najbliższej 
odlegiości od Cieszyta, rozpoczy- 
nano właśnie pierwsze wiercenia 
poszukiwawcze za ropą naftowąi 
gazem ziemnym. Te poszukiwania 
mają swoją tradycję, gdyż już w 
roku 1908 Austriacy przystąpili do 
próbnych wierceń, które jednak 
nie przyniosły pozytywnych re- 
zultatów. Teza jednak, postawio- 
ma przez jednego z wiedeńskich 
geologów, ża Śląsk Cieszyński 
kryje olbrzymie skarby kopalnia- 
ne: rcpę naftową, węgiel i gaz 
ziemny, nie została obalona. Ra- 
czej zgodzono się z faktem, że sy- 
stemy poszukiwań nie są jeszcze 
dość doskonałe, że posiadają bra- 
ki techniczne. Co do gazu ziem- 
nego, to obecność jego w okoli- 
cach Cieszyna stwierdzono już 
wtedy ponad wszelką  wątpli- 
wość, Na głębokości bowiem 700 
m. napotkano na pokłady gazowe, 
których parcie było tak silne, że 
soowodowało gwałtowne wybu- 
chy. Słychać je było aż w odleg- 
łej o 30 km Morawskiej Ostrawie. 
Prymitywne maszyny wyleciały w 
powietrze; ustąpił też zapał do 
dalszych poszukiwań, a sami ba- 
ciacze rozjechali się do domów. 
Nie wiem, czy podówczas wie- 
dziano by, co z gazem wydobytym 
robić, produktem, który nie znaj- 
dował wtedy tak różnorakiego za- 
stosowania — przede wszystkim 
w przemyśle — co dzisiaj. No, a- 
le to była przed 40 laty. 

Gdy kilka dzi temu byłem zno- 
wuż w Dębowcu, kierownik eks- 
ploatacji gazu ziemnego, inż. Lans 
gert, z dumą mówił mi o rezulta- 
tach rocznej pracy. „Dziś eksplo- 


s 


atujemy gaz ziemny już z trzech 
szybów, ponumerowaliśmy je sto- 
sownie do nazw miejscowości, w 
których zostały wybudowane, I 
tak czynne są już następujące 
szyby: „Dębowiec I“, „Dębowiec 
H” i „Simoradz I". Od łata 
1947 roku odprowadzamy już 
stale gaz za pośredcictwem magi- 
strali, która powstała również w 
ciągu jednego roku, dla zakładów 
przemysłowych w Krakowie, O- 
święcimiu, Tarnowie, Jaśle, Stalo- 


Stary Ratusz w Skoczowie 


wej Woli i Mościcach. Po dziś 
dzień dostarczyliśmy tego gazu 
już ponad 4 miliony m sześć. wli- 
czając w to 60.000 m.sześć., zu- 
żytkowanego na potrzeby własne. 
Na dowierceniu znajdują się szy- 
by: Dębowiec III i IV oraz Ogro- 
dzona I; w trakcie zaś budowy 
są szyby: Dębowiec V i VI, oraz 
Simoradz II. Dwa spośród tych 


szybów będą miały charakter do- 
świadczalno - poszukiwawczy i 
wiercenia mą nich pójdą aż do 
głębokości 1.500 metrów. Budowę 
innych szybów rozpoczniemy już 
w najbliższym czasie na terenie 
miasteczka Skoczowa oraz w oko- 
licy Starego Bielska , 

A teraz kilka informacyj tech- 
nicznych. Wartość kaloryczna dę- 
bowieckiego gazu ziemnego rów- 
na się 12 tysiącom kaloryj, pod- 
czas gdy przy węglu wartość ta 
wynosi „tylko' 7.600 kaloryj. Gaz 
ten — poza zużyciem technicznym 
w przemyśle — posiada również 
możliwość zastosowania w gospo- 
darstwie domowym do wszelkie- 
go typu palników, piecyków, na- 
daje się też znakomicie do palen'a 
pod kuchnią, W stołówce zakła- 
dów eksploatacji gazu ziemnego 
w Dębowcu mogłem osobiście 
przekonać się o zaletach tego ga- 
zu. Gospodyni zapewiniała mnie, 
że gaz ten — pozbawiony jakie- 
gokolwiek zapachu — daje się 


„pod kuchnią dowolnie regulować 


stosownie do potrzeby. 


Nie ma więc obawy, aby przy- 
paliła się kiedyś pieczeń, jak to 
ma miejsce przy paleniu węglem 
lub drzewem, 

Gaz ziemny można przerabiać 
na alkohol, parafinę, formalinę i 
sadzę wysokowartościową, służą- 
cą do fabrykacji gum i lakierów. 
Doskonale też zastępuje ropę ma- 
fitową jako środek, służący do na- 
pędu maszyn. Ale bodaj najwięk- 
szą rolę spełnia gaz ziemny, i w 
przyszłości zapewne tę rolę zwie- 
kszy, przy produkcji benzyny 
syntetycznej. 

Wartość gazu ziemnego dla go- 
spodarki państwowej jest olbrzy- 
mia. W przyszłości będzie on 
miewątpliwie eksportowany, i w 
tym kierunku prowadzone były 
już rozmowy z przedstawicielami 
przemysłu zagłębia morawsko-o- 
strawskiego. Należy się liczyć z 
tym, że w roku przyszłym gazo- 
ciąg przeprowadzony będzie do 
Cieszyna, a stęd dalej na Ślask 
czeski i Morawy. W zamian za gaz 
otrzymywać będziemy cenne pro- 
dukty techniczne i maszyny. Po- 
la eksploatacyjne gazu ziemnego 
w Dębowcu mają połączenie 
za pośrednictwem magistrali — z 
Górnym Śląskiem, zagłębiem kro- 
śnieńskim i krakowskim, a w nie- 
długim czasie gaz ziemny otrzy- 
mywać będzie także i Warszawa. 
Gaz ziemny znajdzie też niewąt- 
pliwie zastosowanie i na wsi. In- 
żynier Wojnar, dyrektor Instytu- 
tu Naftowego w Polsce proponuje 
n. p. wprowadzenie taniego pal- 
nika gazowego. W ten sposób 
wieś nasza, zwłaszcza ta, nieze- 
lektryfikowana  zyskałaby tani 


— 


84 
środek oświetleniowy. Zresztą 
możłiwości jest wiele. Faktem 


jest. że pogłądy na sprawę zuży- 
cia gazu ziemnego nie zostały je- 
szcze uzgodnione, ze spory mię- 
dzy fachowcami trwają nada] i to 
nie tylko w Polsce Że te spory 
naukowe przyniosą nowe techni- 
czne zdobycze w metodzie wyko- 
rzystywania gazu ziemnego, to 
zdaje się być rzeczą pewną. 
Chodzę po polach dębowiec- 
kich z inżynierem geologiem Tno- 
brańekim. który patrząc na łago- 
dnie pomarszczoną ziemię cie- 
szyńską, mile się do mnie uśmie- 
cha i mówi: wie pan — wskazuje 
na szyby Dębowca — to samo co 
tu, robi się na całym polskim Pod- 
karpaciu. Czy koło Tarnowa, czy 
też koło Jasła dziwnie teren przy- 
pómina mi cieszyńskie strony. 
Rosną szyby jak na drożdżach w 
Szalowej pod Gorlicam:, w okoli- 
cach Tarnowa i Przeworska. — 
Mógłbym tu panu wymienić dzie- 
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siątki miejscowości, gdzie prowa- 
dzi się badania i poszukiwania. 
W wielu z nich eksploatuje się 
już gaz dla celów przemysłowych. 
Zasoby gazu ziemnego w Polsce 
są niemal niewyczerpane i sięga- 
ją w miliardy m. sześć. A sam Dę- 
bowiec i jego najbliższa okolica 
za lat kilka pokryje się wielką li- 
czbą szybów, dając początek za- 
głębiu nie mniej ważnemu niż 
górnośląskie zagłębie węglowe. 
Bo, gaz ziemny ma przyszłość, — 
wielką przyszłość, Wnioskować 
łatwo z tempa prac, że Dębowiec 
na Śląsku Cieszyńskim urasta do 
nowego centrum przemysłowego, 
Już projektuje się przenieść całą 
administrację z Dębowca do po- 
bliskiego miasteczka Skoczowa, 
posiadającego bezpośrednie połą- 
czenie kolejowe z Bielskiem i Cie- 
szynem. 

W miarę wzrostu ilości eksplo- 
atowamego gazu ziemnego, rośnie 
też skala jego zastosowań w pro- 
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dukcji przemysłowej. Faktem 
jest, że dzisiejsza produkcja gazu 
znacznie przewyższyła planowaną 
ilość, W październiku — według 
oficjalnych danych — plan prze- 
kroczono o 40%. A sam Dębowiec 
zaspokaja potrzeby krajowe w 30 
proc, Tempo prac — jak już wy- 
żej wspominałem — nie słabnie 
tu, wprost przeciwnie, wzrasta z 
dnia na dzień; zwiększa się liczba 
szybów; wymagają one minimal- 
nej obsługi. Energia gazowa raz 
ujarzmiona staje się posłuszna 
woli inżyniera i spływa za pośre- 
dnictwem gazociągów do miejsc 
swego przeznaczenia. 

Późno już było, gdy wracałem 
z Dębowca do Cieszyna, Gdzieś z 
dna ciemności wybłyskują poje- 
dyncze mdławe światełka, Te ja- 
sne plamy znaczą miejsca, 7qdzie 
człowiek wydziera cieszyńskiej 
ziemi jej skarb nowoodkryty — 


gaz: lotne złoto. 
p Most. 
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llia Erenburg, pisarz polityczny 


Gdybyśmy chcieli wymienić 
współczesnego pisarza cieszącego się 
najwiekszym autorytetem i kredy- 
tem moralnym u tych wszystkich, 
którym leży na sercu sprawa oca- 
lenia naszej kultury. przed grożącą 
jej zagłada — to będzie nim nie- 
wątpliwie Ilia Erenburg. To jedyny 
dzisiaj pisarz, którego słowo ma ten 
ciężar gatunkowy. ten walor spole- 
czny i polityczny, co — w swoim 
czasie we Francji — słowo Wiktora 
Hugo, kiedy występował przeciw ce- 
sarstwu Napoleona III lub Emila 
Zoli, kiedy oskarżał cynizm i obłu- 
dę mieszczańskiej Trzeciej Republi- 
ki. Z tą różn:cą, że gdy ci dwaj pię- 
tnowali brudy własnego małego po- 
dwórka — słowo Ilii Erenburga ma 
dziś zasięg międzynarodowy. Po- 
dwórko  kapitalistycznej zgnilizny 
roższerzyło się bowiem w między- 
czasie. Tak jak istnieje międzyna- 
rodówka klas uciskanych tak istnie- 
je międzynarodówka posiadaczy i 
międzynarodówka ich grzechów. Mi- 
sterny łańcuch 'kapitalistycznych 
fortyfikacyj zazębia się ściśle, two- 
rząc zwarty system obronny. Ude- 
rzenie w jeden punkt zachwiewa 
całością umocnień. 


A Ilia Erenburg uderza mocno 1 
celnie. Nie kołuje on nigdy, jak 
wielu wyrafinowanych artystów, 
którzy pragną osiągnąć swój cel w 


ten sposób, że okrążają go długo, 
aby dzięki temu przedłużyć efekt 1 
rozkosz osiągania. Erenburg uderza 


Ilia Erenburg 


i dochodzi do swojego celu najprost- 
szą drogą. Jego sztuka jest poli- 
tyczna i publicystyczna. Mówi swoją 
prawdę bez uciekania się do mane- 


wrowego systemu przenośni styli- 
stycznych. 

Dlatego najwybitniejsze utwory 
Erenburga to te, którę określić moż- 
na mianem reportażu. A więc utwo- 
rv o charakterze na pół dziennikar- 
Skim, sprawozdawczym, publicysty- 
cznym. Lecz nie należy tych okre- 
śleń rozumieć bynajmniej w sensie 
artystycznie ujemnym, Właśnie E- 
renburg jest jednym z tych twór-= 
ców, którzy reportaż podnieśli do 
wyżyn odrębnego gatunku literac- 
kiego. Odrębnego przez swoją eko- 
nomię środków artystycznych: jak 
najmniej ubocznych wątków. jak 
najmniej ornamentu, sama rzeczy- 
wistość bez jej maskaradowych czę- 
sto kostiumów, sam miąższ bez łu- 
piny. Odrębną także przez swoją 
specjalną rytmiczność: reportaże E- 
renburga posiadają swoje .leitmo- 
tywy' jak utwory muzyczne lub li- 
ryczne. Można owe powtarzające się 
motywy przewodnie objąć jednym 
ogólnym określeniem: nienawiść do 
tego, co w języku moralnym nazywa 
się podłością. przemocą, wyzyskiem, 
a w języku politycznym imperializ- 
mem i faszyzmem. Wartość artysty- 
czna związana jest tu więc ściśle z 
wartością polityczną, co więcej, 
wartość polityczna warunkuje arty- 
styczną. 

Pamiętamy jeszcze dobrze przed- 
wojenne reportaże Erenburga. Ów 
„W krainie don Kichota", gdzie E- 
renburg krótkimi cięciami zdań jak 
sztychami szpady zrywa romantycz- 
ną mantylę. okrywającą Hiszpanię 
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torreadorów i kastaniet, odsłaniając 
nagą, gorzką prawdę andaluzyjskich 
chłopów, baskijskieh robotników. I 
tę „Fabrykę snów*, gdzie kraina 
marzeń podlotków, Hollywood — u- 
kazuje rusztowanie swojej bezlito- 
snej maszynerii kapitalistycznej. Ję- 
zyk i styl Erenburga jest jak lan- 
cet chirurga, ostry i raniący, ale, 
jak ów lancet, przecinający trafnie 
każdy wrzód społeczny, z którego 
natychmiast wypływa ropa fałszu i 
obłudy. 


W powojennych reportażach 0 
współczesnej Ameryce te cechy pi- 
sarstwa Erenburga występują ze 
zdwojoną siłą. Erenburg pisze z pa- 
ją i namiętnością, ale z pasją I na- 
miętnością, która nigdy nie wprawia 
dłoni jego w drżenie, mogące osłabić 
celność ciosu, która nigdy nie za- 
mgli ostrości widzenia tego niepo- 
spolitego obserwatora. Erenburg, jak 
żaden inny autor reportaży, umie 
patrzeć. Nie z wierzchu, ale na 
wskróś, do spodu, od razu — jak 
ziarno z łupiny — wyłuskując samą 
istotę sprawy i problemu. Oburze- 
nie nie mąci tego spojrzenia, przeci- 
wnie, zaostrza je. Nigdy jasność í 
przejrzystość tego francuskiego nie- 
mal stylu nie zostanie zanieczy-= 
szczona. Kiedy opisuje kłamstwo t 
cynizm amerykańskiej „kultury“, 
której symbolem jest wieczne pióro 
i elektryczna wyżymaczka, albo a- 
merykańskiej „demokracji“, dla któ- 
rej kolor skóry człowieka decyduje 
o jego wartości — nie podnosi gło- 
su, nie egzaltuje się. Z chłodem i 
obiektywizmem badacza stwierdza 
Stan rzeczy. W ten sposób brutalna 
siła amerykańskiego imperializmu i 
narastającego faszyzmu (siła, która 
jest równocześnie słabością) — na- 
trafia w tym spokoju i lekkiej iro- 
nii analizującego obserwatora na in- 
ną, prawdziwą siłę, o którą się roz- 
bija. 

W pisanej w pierwszych latach 
wojny powieści „Upadek Paryża“ 
Erenburg  zobrazowuje katastrofę 
Francji, poczynając od pamiętnych 
dni Frontu Ludowego w 1936 roku, 
aż do haniebnej klęski 1940 r. Jest 
to powieść typowo erenburgowska 
t. zn. polityczna. Nie należy jednak 
pod tym określeniem rozumieć ant 
tego, że jest to powieść „o tenden- 
cji politycznej”, ani tego, że posia- 
da ona szereg dialogów, rozmów, 
dygresyj na tematy polityczne ani 
wreszcie niczego innego w tym sen- 
sie. Chodzi tu o zupełnie odmienny, 
erenburgowski typ budowy powie- 
ściowej, o zupełnie odrębny, własny 
sposób widzenia świata, Stojąc w 
oknach swego pokoju można na 
przeciwłegłą ulicę patrzeć rozmai- 
cie: jak zakochany, jak malarz, jak 
polityk. Widzieć albo spacerujące. 
rozśpieęwane kobiety, albo zespoły 
barw, albo — społeczeństwo w ru- 
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FRANCISCO DE GOYA: Rozstrzelanie powstańców w Maarycie. 1809, 


Francisco de Goya, malarz hisz- 
pański, żyjący na przełomie XVIII 
i XT[Xwieku, jest przykładem arty- 
sty, który całą siłą swego talentu 
służył ówczesnym ideałom rewolu- 
cyjno-wolnościowym. Bezkompro-= 
misowy w sądzeniu pychy, chciwo- 
ści i okrucieństwa możnych tego 
świata, z źarliwością południowego 
temperamentu orędował ołówkiem 
i pędziem malarza w obronie zwy- 
kłych, prostych ludzi. Wszechstron= 
ność jego uzdolnień — był bowiem 
doskonałym psychologiem, bystrym 
obsewatorem i czułym na piękno ar- 
tystą — pozwoliła mu rozwinąć 
swą twórczość we wszystkich nie- 


mal rodzajach sztuki plastycznej. 


Pozostawił po sobie świetne por- 


trety, wielkie cykle  rytownicze 
(,Capriches*, „Desartres de la Gue- 
rra“, „Tauromachia“ i „Proverbios'*'), 
udoskonalił malarstwo dekoracyjne, 
wsławił się swymi obrazami histo- 
w których „tendencja“ 
polityczna i plakatowość kompozy- 


cji zostały podniesione 


rycznymi, 


do wyżyn 
artyzmu o nieprzemijającej warto- 
ści. De Goya pozostanie zawsze je- 
dnym z patronów ludu hiszpań- 
skiego, kiórego walka o wolność i 
sprawiedliwość nie 
jeszcze, 


skończyła się 
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chu. Erenburg patrzy wyłącznie po- 
litycznie. Każdy obraz jego powie- 
ści, każde słowo w każdej rozmowie, 
każdy pocałunek zakochanych ma 
w tym dziele wymowę politycznego 
faktu i socjologicznej analizy. Na 
pierwszej stronie, w pierwszym za- 
raz opisie ulicy paryskiej „trotuary 
są pokreślone kredą: „niebo“ i „pie- 
kło“ lub „Włochy“ i „Abisynia'*... I 
już wiemy w jakim czasie jesteśmy. 

Ten sposób patrzenia i tworzenia 
czyni z Erenburga pisarza zaanga- 
żowanego. To jasne. Ale jest on za- 
angażowatńy po' tej stronie, po której 
znajduje się każdy walczący o przy- 


Szłość i istnienie prawdziwej kultu- 
ry. Jest on zaangażowany po stronie 
godności ludzkiej, tolerancji, wolno- 
ści, pokoju — przeciw warcholstwu 
awanturników wojennych, piratów 
kapitalizmu, romantycznych rycerzy 
ciemnego przemysłu, którym śnią 
się jeszcze podboje kolonialne, eks- 
ploatacja „niższych ras", kolorowe 
paciorki iub perkaliki, za które ku- 
pować będzie można złoto, naftę i 
krew. Czyż może być dzisiaj więk- 
szy zaszczyt dla pisarza jak być tak 
właśnie zaangażowanym? 


Henryk Vogier 
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JERZY BROSZKIEWICZ 


Muzyka czarna, miedziana i żółta 


Nie będzie tu mowy o barwacn 
muzycznych ani o muzycznym ko- 
lorycie. Tytuł oznacza bowiem coś 
całkiem innego — zapowiada kilką 
informacji na temat muzvki. two- 
rzonej przez narody o czarnej. mie- 
dzianej i żółtej skórze. A także — 
o jej kontaktach z naszą muzyką. 

Oczywiście niemożliwym byłby do- 
kładny opis całej sprawy — temat 
zbyt rozległy. Wvmaga kilku to- 
mów. Wiec jasne jest, że informacje 
tu zawarte ograniczą się čo najbar- 
dziej charakterystycznycn, szkyco- 
wych rysów muzyki „czarnej, mie- 
dzianej i żółtej". 

Muzyka „czarna“ — a więc mu- 
rzyńska zdobyła już cały świat, Na- 
leży bowiem wiedzieć, że panujący 
dziś w tańcu jazz jest niczym in- 
nym, jak tylko dzieckicm muzyki 
Murzynów Północnej Amtryki Tak. 
z Afrvki. statkami niewolniczymi, 
przypłyneły do Ameryki zawodzące 
pieśni i ostrze rytmu tańca szczeoów 
dorzecza Konga, Nigru i Limoono. 
Przywieźli je ze sobą  miewolnicy, 
których napędzono do plantacji ba- 
wełny Niewolników ochrzczono, na- 
uczono ich prostackich psalmów — 
z drugiej strony słucha'i świetnej 
muzyki białych. Słuchali ciekawie 


i chciwie — słuch murzyna jest 
chyba zdumiewająco cr.wytliwym 
i sprawnym instrumentem. 

Tak oto powstały pieśni zwane 
„Negro Spirituals“ — trzy strumie-= 
nie: pieśń afrykanska. „biała“ mu- 
zyka religijna i świecka zlały się 
w szeroką jedną rzekę, Jednak pier- 
wiastki europejskie płyną w niej 
niewielkim nurtem Najwięcej tu 
znaczy wspaniały twórczy talent 
murzyńskiego narodu i jego prymi- 
tywna lecz w swym pryrnitywizmie 
niezwykle piękna tradycja muzy- 
czna, której królem i ojcem jest 
rytm 


„Negro Spirituals“ są rieśniami 


silnie zróżnicowanymi w nastroju 
i w budowie — jedn? zawierają 
w sobie mniej, Inne więcej pier- 


wiastków  „europzjskich* ale ich 
europejskość to tylka cienki, po- 
wierzchowny pokost. Wszystkie zaś 
8ą nawet dla naszej wysubtelnionej 
wyobraźni muzyką niezwykle pię- 
kną, wspartą o teksty niezmiernej 
wartości poetyckiej. 

„Biali“ zorientowali się szybko w 
wartości tej muzyki. Zdobyła ich 
w ciągu nie wielu lat. Wpierw z „Ne- 
gro Spirituals“ urodził się jazz — 
później nieco wpłynęły na artysty- 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


„sZallady i Romanse" 


„Słuchaj, dzieweczko! Ona nie słucha... 

To dzień biały, to miasieczko''w. 

Nie ma miasteczka, nie ma żywego ducha, 
po gruzach biega naga, ruda Ryfka, 


trzynastoletnie dziecko. 


Przejeżdżali grubi Niemcy w grubym tanku. 


(Uciekaj, uciekaj, Ryfka!) 


„Mama pod gruzami, tata w Majdanku..." 
Roześmiała się, zakręciła się, znikla, 


I przejeżdżał znajomy, dobry łyk z Lubariowa; 
„Masz Ryfka, bułkę, żebyć była zdrowa..." 
Wzięła, ugryzła, zaświeciła zębami: a 
„Ja zaniosę tacie į mamie". 


Przejeżdźał chłop, rzucił grosik. 
przejeżdżała baba, też dała cosik. 
przejeżdżało dużo, dużo luda, 
każdy się dziwił, że goła i ruda. 


I przejeżdżał bolejący Pan Jezus, 
SS-mani go wiedli na męki, 
postawili ich oboje pod miedzą, 
potem wzięli karabiny da ręki: 


„Słuchaj, Jezu, słuchaj, Ryfka, sie Juden, 
za koronę cierniową, za ie włosy rude 
za to, żeście nadzy, za to, żeśmy winni, 
obojeście umrzeć powinni". 


I ozwało się Alleluja w Galilei. 


i oboje anieli po kolei, 


potem salwa rozległa się głucha... 
„Słuchaj, dzieweczko! Ona nie słucha..." 


czną muzykę Eurony, 3 teraz kształ« 
tuje styl twórczości kompozytorów 
amerykańskich, 

Zresztą hie tylko Murzyni zdobyli 
świat swą muzyką, swą melodią 
1 rytmicznym temperamentem. U- 
czynili to też zhiszpanizowani nieco 
już teraz Indianie Ameryki Połud= 
niowej Ich muzyka też ak w wy- 
padku Murzynów — ma tradycje re- 
ligijno-obrzędowe. Tańce kultyczne 
i pieśń religijna Indian m '"sykań- 
skich i południowo-amerykańskich 
to dla odmiany rodzice innej, niż 
jazz kategorii tańców. które jednax 
również zdobyły serca ludzi bia 
łych na wszystkich kontvnentach. 

Mowa o tangu, bolerze, rumbie, 
cucarachy 1 wielu, wielu innych. 
Prawda, że płynie w nich nurt hisz= 
pański Ale to też nie wiele znaczy, 
T'aktem jest także, iż muzyka ta zdo= 
bywa sobie teraz miejsce w europej- 
skiej poważnej twórczości Jazzem za» 
razili się tak wielcy kompozytorzy, 
jak np. Dworzak, Strawiński, Ho- 


negger — muzyką południowej 
Ameryki znowu inni, np. Muhand 
1 Ravel. 


Wspomniałem o iym, że w owej 
muzyce płynie krew hiszpańska, do- 
dając równocześnie, iż lo niewiele 
znaczy. Nie dlatego, ż2 ów nurt jest 
słaby. Przeciwnie. Ale muzyka hisz- 
pańska jest właściwie także nanół 
muzyką „kolorową“ — przywieżii 
ja tam Maurowie i Arabowie, 

A więc przenosimy się do Azji. 
Bliski Wschód nie jest właściwie 
zbyt ciekawy. Średni — a więc Por- 
sja — zrobił przed niewielu laty 
„karierę“ w twórczości europej- 
skiej, ale była to kariera, która 
minęła dość szybko. Przyznać trze- 
ba jednak, że pozostały ślady trwa- 
łe — szczególnie w... polskiej muzy- 
ce. Nasz największy od czasów Cho- 
pina kompozytor — Karol Szyma- 
nowski — stworzył pod wpływem 
muzyki orientalnej klika wspan'a- 
łych dzieł, W porównaniu jednak 
z siłą oddziaływania egzo:yczaej 
muzyki amerykańskiej —  indiań- 
skiej i murzyńskiej — na Europę, 
muzyka ludów azjatyckich jest ma- 
łe dynamiczna. Przyczyny są ja- 
sne, a chociaż jest ich niewiele, to 
jednak stanowią zespół dostatecz= 
nych przeszkód. 

Przede wszystkim imuzyka ludów 
azjatyckich jest ograniczona bardzą 
w swym zasięgu spolecznym. Ma 
albo ścisły związzk z kultem alba 
ścisły związek z zabawą (obojętne 
czy w sensie artystycznym, czy cała 
kiem świeckim) zbyt kosztowną dla 
t. zw. nizin społecznych. 


Dlatego rozwija się niesłychanie 


Nr 6 (58) 


ŚWIETLICA 


87 


wolno — tak, jak niesłychanie wol- 
no rozszerza swój zasięg działania 
w społeczeństwach Te sprawy się 
łączą. Muzyka ludów azjatyckich 
cierpi na anemię -— na brak do- 
pływu świeżej krwi. 


Poza tym zasady estetyczne mue- 
zyki europejskiej i muzyki azjatyc- 
kiej, to dwa przeciwieństwa. To co 
piękne dla nas — to razi Hindusa 
lub Chińczyka. I odwrotnie. Nasze 
ucho nie znosi niemal tego co dla 
Hindusa lub Chińczyka decyduje o 
pięknie muzycznym. Dlaczego? — 
otóż nasz słuch ukształtowały instru= 
menty przez nas wyprodukowane — 
Instrumenty nieomylnie nadające 
dźwięk, nieomylne w jego wysoko- 
ści i wyraźnie różnice tej wysoko- 
ści zaznaczające. 


Cała zaś tamta muzyka wywodzi 
się ze śpiewu stworzył ją głos 
ludzki, instrument doskonały, lecz 
w określeniu wysokości dźwięku 
dość chwiejny i niepewny. W efek- 


AN TONI SŁONIMSKI 


cie np. Hindus = w naszym poję= 
ciu — posługuje się „chwiejną* 
i „fałszywą" melodią. Taktem jest 
jednak, że jego ucho wszystkie te 
„chwiejne zawodzenia* umie dokła- 
dnie zanalizować i chwyta ich pię- 
kno. Jest to bowiem ucho czulsze — 


wychowane w gorszych niż nasze h 


warunkach, I to co dla nas jest tru- 
dem nie do przezwyciężenia, mə- 
notonią i fałszem — d!a nich staje 
się całą skalą wzruszających od- 
cieni i subtelności. Nie trudno więc 
w końcu przypuścić, że chwila, w 
której muzyka Azji otrzyma braku- 
jący jej zastrzyk świeżej krwi so- 
cjalnej, zrobi tę samą karierę co 
tamte — indiańska i murzyńska mu- 
zyka kolorowa: uwiedzie nas niemal 
całkowicie. Być może, nasza karie- 
ra skończy się wtedy i da głosu doj- 
dą młode, niewyczerpane (jak mu- 
zyka Europy) pracą dwu tysięcy lat! 
wyobraźnie muzyczne czarnych, mie- | 
dzianych i żółtych kompozytorów. 


Jerzy Mroszkiewicz 


Ten jest z Ojczyzny mojej... 


Ten co o własnym kraju zapomina 

Na wieść jak krwią opływał naród czeski 
Bratem się czuje Jugosłowianina, 
Norwegiem, kiedy cierpi lud norweski. 


Z matką żydowską nad pobite syny 
Schyla się, ręce załamując żalem, 
Gdy Moskal pada czuje się Moskalem 
Z Ukraińcami płacze Ukralny. 


Ten, który wszystkim serce Swe otwiera 
Francuzem jest, gdy Francja cierpi — Greklem 
gdy naród grecki głodem obumiera, 

Ten jest z ojczyzny mojej. Jest człowiekiem. 


Z tomiku wierszy wojennych pt. 


„Wiek klęski”, 


Co czytać? 


STANISŁAW PIĘTAK, Nagi grom, Powieść. 
Spółdz. Wyd. „Książka“, Warszawa 1947, 

„Nagi grom“ jest trzecią częścią 
cyklu powieściowego Stanisława 
Piętaka. Poprzednie tomy były 
omawiane przez nas w  „Świet- 
licy“. W „Nagim gromie* Piętak 
daje przekrój wsł podczas oku- 
pacji i w pierwszych miesiącach 
wyzwolenia. Książka napisana żywo 
i barwnie bez zbędnego gadulstwa 
l psychologizowania, Widzimy tu 
dzieje stającej się reformy rolnej, 
przeprowadzonej konsekwentnie 
przez chłopów przydworskiej san- 
domierskiej wsi. Widzimy tę wieś 


taką, jaka naprawę była w okupa- 
cji i w dniach wielkiego przełomu 
społecznego w Polsce. 

JERZY PLECHANOW, O roli jednostki w hi- 
storii, Biblioteka socjalizma naukowego. Spół. 
Wyd. „Kslążka'*, Warszawa 1947. 

Książkę tę powinien posiadać w 
swej bibliotece każdy świadomy ro- 
botnik. Każda świetlica robotnicza 
powinna się w nią zaopatrzyć. To 
samo z drugą książką d. Plechano- 
wa „Podstawowe zagadnienia mar- 
ksizmu.“ 

Książki wydane ładnie i tanio. 

S. 


ILUSTROWANA 
KRONIKA 
KULTURALNA 


W 138-ą rocznicę śmierci Fr. Chopina odbyt 


się w Belwederze recital szopenowski. Na 


zdjęciu pianista prof, Raoui Koczalski, 


Tegoroczną nagrodę Miasta Warszawy otrzy« 

mał młody, uialeniawany powieściopisarz Ka- 

zimierz Brandys za książkę pt. „„Miasto Nio- 

pokonane'*, poświęconą dziejom hohatersklego 
ta podczas ekupacji. 


Teatr Miejski im. Słowackiego w Krakowie 
wystawi| „Dożywocie" Al. Fredry. Rolę Łatki 
zagrał wiecznie młody Ludwik Solski. 
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Z Teatrów 


„Harry Smith odkrywa Amerykę", 
sztuka Konstantego Simonowa w 
Miejskim Starym Teatrze w Kra- 
kowie. 


Niewiele znamy z współczesnej 
radzieckiej literatury dramatycznej, 
ale sztuka Simonowa, grana obe- 
cnie w Krakowie, ukazuje nam ją 
ad jednej z najlepszych stron takiej 
łiteratury. Autor bowiem sztuki o 
Harrym Smith'ie umiał niezwykle 
zręcznie Rowiązać reportażową ak- 
*ualność akcj z wysokimi wyma- 
ganiami sceny i stworzył rzecz tak 
niezwykle barwną, tak interesującą, 
że z łatwością przebacza mu publi- 
czność pewne niedociągnięcia w 
ekspozycji sztuki, która z odsłony w 
odsłonę nabiera wspaniałego tempa 
ı naprawdę porywa widza swym in- 
teresującym tokiem. 


Ale w sztuce tej nie jest najważ- 
niejszą rzeczą jej treść. Treść zre- 
sztą jest zasadniczo krótka i dasię 
opowiedzieć w dwu zdaniach. Pe- 
wien dziennikarz amerykański dostał 
zamówienie na książkę o Związku 
Radzieckim od wielkiego koncernu, 
specjalizującego się w szerzeniu 
rszczerczych plotek politycznych. 
Napisał książkę, ale uczciwą, bo 
znał Związek Radziecki z czasów 
wojny i odbył specjalną podróż 
przed pisaniem zamówionej , książ- 
ki — ponieważ nie chciał jej zmie- 
nić na książkę oszczerstw, zorgani- 
zowana mafia pogrąża go w nędzy, 
traci on wszystko co miał, nawet 
ukochana żona gə opuszcza, a los w 
dodatku zabiera mu przyjaciela, 
który ginie śmiercią tragiczną. Nasz 
tohater jednak nie ugina się, będzie 
walczył dalej o prawdę, gdyż po- 
znał, że są dwie Ameryki: jedna — 
tn Ameryka nikczemności, wyzy* 
sku, imperializmu kapitalistyczne- 
go. druga — to Ameryka Lincolna 
i Roosevelta. 


I to jest to zasadnicze w pięknej 
sztuce Simonowa: poznanie prawdy. 
To jest zasadnicze: nieugięcie się. 
To jest zasadnicze: podział Ameryki, 
która jest dla wielu symbolem, na 
dwie części. Którą z nich wybierze 
wraz z Harry Smith'em każdy ucz- 
ciwy człowiek na całym świecie? 
Którą z nich wybierze każdy Po- 
lak. dla którego w iatach strasznej 
nocy hitlerowskiej okupacji nazwi- 
sko Roosevelta było tym, co trzy- 
mało go, dodawało ducha i wiary, 
że jednak sprawiedliwość zwycię- 
ży? 

Niestety, jak widzimy to z wy= 
padków na arenie rmiędzynarodo= 
wej, nie zawsze i nie wszędzie ta 
sprawiedliwość zwycięża. Wszyścy 
ludzie dobrej .woli powinni walczyć 
tym silniej o to, by sprawiedliwość 
między narodami zwyciężyła defi- 
nitywnie i definitywnie zapanował 
pokój, tak pożądany przez zimęczo- 
ne społeczeństwa. Dłatego sztuka 
Simonowa jest aktualną ważnością 
łdeologiczną, ukazaniem jasnym, a 
w szacie interesującej, tej wielkiej 
myśli o konieczności podjecia walki 
przeciw kłamstwu, podżeganiu wo- 


ŚWIETLICA 


jennemu, wyzyskowi, graniu- prze- 
ciw pokojowi świata, uprawianemu 
przez tych, dla których pojęcie 
Ameryki Lincolna i Roosevelta jest 
zupełnie obce, chociaż są m. in, ta- 
kże i Amerykanami. 

Sztuka Simonowa, ciesząca się ol- 
krzymim powodzeniem w krakow- 
skim teatrze, otrzymała doskonałą 
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oprawę -sceniczną. Wyreżyserował 
3ą bardzo dobrze i wnikliwie Wła- 
dysław Krzemiński, dekoracje dał 
prawie niezawodny w tej dziedzinie 
Andrzej Stopka, a na czoło dosko= 
nale grającego zespołu aktorskiego 
wysunął się pyszny Jan Kurnako= 
wicz, następnie T. Surowa, T. Bia- 
łoszczyński, T. Kondrat. W. Z. 


INSCENIZACJE — TAŃCE — PIOSENKI 


MISTER TWISTER 


Tekst: Samuel Marszak. Przekład: Teodor Bujnicki. Inscenizacja: Micha- 
lina Pilecka, 


Jak czyta się niektóre wyrazy: 

Twister —  Tłiater 

Cook — Kuk 

New York — Nju Jork 

Anglettere — Angleter 

Chicago — Szikago 
Osoby występujące w insoenizacji: 
. Mister Cook 
Sześciu urzędników z biura 
Cooka . 
Sekretarz Mister Twistera 
Mister Twister 

Żona Mister Twistera 

Córka Mister Twistera 

Małpka (mały brzdąc w masce) 
. Robotnicy portowi 
Grupa  biedeków 
wych 
. Tragarze — czterej 
Grupa chłopców i dziewcząt ro- 
rosyjskich, etanowiąca publicz- 
ność obserwującą przybyłego mi- 
lionera, Stencwią równocześnie 
żywą dekorację (hotele, 
i w miarę potrzeby różme oso- 
by występujące w inscenizacji. 
12. Pucybut. 
(Wchodzi grupa recytatorów przed- 
stawiająca personel zagranicznego 
biura podróży Cooka. Na środku staje 
M'słer Cook, najwyższy wzrostem, w 
okularach Z dwu jego stron ustawia- 
ją się coraz niżst wzrostem i hierar* 
chiq urzędnicy. Fo ustawieniu się 
przed publicznością rozwijają sze”o- 
k! rulon papieru z napisem" Tu 

biuro Cooka. 


WSZYSCY: 
(skanduja) 
Tu biuro Cooka. 
MR. COOK: 
(do publiezności) 
Jeżeli nuda do was zapuka 
I zapragniecie obejrzeć świat, 


POSZCZEGÓLNI URZĘDNICY: 
Borneo, 
Szwecję 
lub Ararat, 
MR. COOK: 
Cook dla was w ciągu jédnej minuty 
przygotuje na statku kajuty, 
(zwraca się do urzędników w lewo): 
lub samolotu dla was zażąda, 
LEWI: 
(podają sobie wyraz): 
samolot, samolot, samolot... 
MR. COOK: 
(zwraca się w prawo): 
albo rozkaże przysłać wielbłąda. 


różnokoloro- 


=S Opona NR 


mm 


PRAWI: 
i (podają sobie wyraz) 
wielbłąda, wielbłąda, wielbłąda... 
MR. COOK: 
W najlepszym hotelu wam pokój 
dostanie 
i każe do łóżka wam podać śniadanie, 
POSZCZEGÓLNI URZĘDNICY: 
(odwracają papier, na którego odwro= 
lnej stronie są uusiracje reklamowe) 
Góry, 
Katedry, 
sto różnych dróg, 
WSZYSCY: 
palmy i oedry pokaże wam Cook.. 
WSZYSCY: 
Z rama do Cooka telefon dzwoni — 
MR. COOK: 
(podnosząc niby słuchawkę do ucha) 
Kto??? 

(Wchodzi sekretarz Twistera ł staje 
z prawej strony zespołu ilustrujące 
gestami lelefonowanie)., 
SEKRETARZ: 

Sekretarz Twistera przy telefonie 
MR. COOK: 
Mister Twister, były mimister??2 
SEKRETARZ: 
Tak. 
Szef mój z małżonką i córką jadą 
jutro z New'Yorku do Lenengradu. 
Pragnie mieć tutaj cztery kajuty 
z salonem, wanną tudzież fontanną, 
lecz proszę tylko pilnie strzec się, 
żeby nie było w bliskim sąsiedztwie 
Negrów, Chińczyków — 
k MR. COOK; 
rozumie to się — 
SEKRETARZ: 
patrego motłochu mister nie znosi, 
MR. COOK: 

(kłania się do telefonu): 
Okey, natychmiast będzie zrobione. 
(Sekretarz wychodzi), 

MR. COOK: 

(w lewo) 

Mister Twister — 
LEWI: 
były minister??? 
MR. COOK: 


(ruch potakujący głową, polem zwra- 
ca się do stojących na prawo) 
Mister Twister — 
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PRAWI: 
(z podziwem) 
bogacz od lat. 
MR. COOK: 
(ruch jak wyżej) 
Milioner — — — 


POSZCZEGÓLNI URZĘDNICY: 


fabrykant, 
właściciel dzienników — — 
MR. COOK: 

(ruch głowy jak wyżej) 
Zapragnął cię wybrać w szeroki świat, 
Żonę i córkę wziąć postanawia... 

(wydając polecenia): 
Mister Twister z małżonką i córką 
jadą 


jutro z New-Yorku do Leningradu. 
Zamawia przez nas cztery kajuty 

z salonem, wanną tudzież fontanną, 
lecz proszę tylko piłnie strzedz się, 
żeby nie było w bliskim sąsiedztwie 
Negrów, Chińczyków — — — 


WSZYSCY: 
(oburzeni) 
rozumie to się... 
MR. COOK: 
Patrego motłochu mister nie znosi. 


URZĘDNICY: 

(kłaniają się uniżenie szefowi) 
Okey, natychmiast będzie zrobione. 
(Zwijają szybko reklamę i wybiegają. 
Za nimi po chwili poważnie wychodzi 
szef: Mister Cook. Światło na chwi- 
lę przygasa i jeżeli tnscenizujemy na 
scenie, zasłona odsłania się i uktzuje 
dwa kadłuby okrętów — albo proś- 
ciej — jeżeli inscenizujemy na 
świetlicy, robotnicy portowi wnoszą 
dwie ławki, które ustawiają pod 
dwoma bocznymi ścianami przed pu- 
blicznością. Z dwu stron wchodzą u- 
rzędnicy Cooka, jakby chcieli do- 
glądnąć czy wszystko w porządku 
przygotowane. Robotnicy do jednej 
ławki przystawiają schodki dla Mi- 
ster Twisłera. Po chwili słychać sy- 
renę okrętowa. Powoli na prawą ław* 
kę wskakuje grupka różnokolorowych 
biedaków i sadowi się jak może na 
ławce, Widać, że ciasno im i niewy* 
godnie. Jeden o drugiego opiera się 
jakby zasypiając. Na odgłos syreny 


drugiej, światło jaśnieje. Urzędnicy 

patrzą na prawo ; lewo wypatrując 
Twistera). 
URZĘDNICY: 


(patrząc na zegarki) 
Brak do odjazdu minut dziesięciu... 
(Po chwili wchodzi mister Twister, 
za nim żona, córka | wesoło figlują= 
ca małpka. Urzędnicy zginają się w 
kornym ruchu i w tym ruchu będą 
recytowali. Za rodziną Twistera wcho” 
dzą czterej tragarze, niosący moc wa- 
liz i pudeł. ustawiają pod ławką ł 
wychodzą. Podczas tego ruchu urzę- 

dnicy oznajmiają), 


POSZCZEGÓLNI URZĘDN!CY 
(zgięci w kornym ukłonie) 
Pan Twister etaje na okręcie, 
tuż w okularach żona olbrzymich, 
a córka z małpką z tyłu za nimi, 
Czterej tragarze, każdy jak posąg... 
dwadzieściacztery walizy nióósą. 


SWIETLICA 


(Syrena trzecia. Okręty ruszają w 
ten sposób, że siedzący na nich lu- 
dzie poczynają się w takt kołysać, 
właściwie kołysza się tylko ci, na 
prawym okręcie, Na lewym rodzina 
Twisterów rozpakowuje przybory do 
lenisa i przygotowuje się do gry w 
tenisa, naturalnie bez piłek, podkre- 
ślanej tylko odpowiednimi ruchami. 
Po trzeciej syrenie Urzędnicy Cooka, 
wciąż zgięci w pół wycołują się do 
tyłu, Światło przygasa. Na prawym 
okręcie rozpoczyna się śpiew przecią- 
gły i monotonny. Za chwilę wchodzi 
grupa młodzieży. ustawia się twarza- 
mi do publiczności śpiewając — dla 
zaznaczenia, że akcja przeniosła się 
do Rosji — pieśń rosyjską. Może być 
znana pieśń „Szyroka strana maja 
radnaja'"'). 
MŁODZIEŻ: 


(patrzac w stronę okrętów i w takt 
kołysząc się) 
Płynie okręt pizez fale zelone 
płynie okręt z Ameryki do nae. 
Prościutką drogą płynie na wschód, 
kołysza nimi fale zielonych wód, 
M'ster Twister — były minister 
Mister Twister, oo krocie ma 
milioner, fabrykant, właściciel 
dzienników 
na oceanie w tenisa gra. 
(Poszczególne głosy): 
Nie ma w sąsiedztwie patrego 
motłochu 
Chińczyków, Murzynów, ami trochę, 
Murzynów, Chińczyków i ich 
towarzysz 
inny na morzu okręt kołysze. i 
Murzyńom, Chińczykom gorąco 
i mokro 
fale ich moczą i dymi ich okręt. 
(Słychać syrenę okrętową — dlugi 
gwizd) 
WSZYSCY: 
Już widać i słychać part Leningradu. 
(Rodzina Twisterów zbliża się na kraj 
ławki, obserwując wyimaginowany 
port. Przez ten czas „ko:orowi”* za- 
bierają swoje manotki i wychodzą. 
Robotnicy portowi zabierają ławkę, 
która slużyła za okręt tłumowi kolo- 
rowej biedoty). 
JEDNA OSOBA Z GRUPY 
MŁODZIEŻY: 

Twister z rodziną patrzy z pokładu: 
(Twister z rodziną robi z rak lunetę). - 
TWISTER: 

(z podziwem) 
Granit... 


ŻONA TWISTERA: 
kolumny... 


Do kierowników teatrów świetlicowych! 


Z korespondencji, jaką otrzymujemy, wynika, że świetli- 
cowe sękcje teatralne wystawiają oprócz inscenizacji, za- 


CÓRKA: 
gmachy... 


CAŁA RODZINA: 
pomniki. 
ŻONA: 
(odhlada „lunetę”) 
czernią obłoki sadze fabryki, 
(Rodzina Twisierów schodzi po schod* 
kach, które są zncwu dostawione do 
ławki przez robolników portowych) 
JEDEN Z GRUPY MŁODZIEŻOWEJ: 
Z żoną u boku i z m'mą władcy 
Mister na przystań zbiega po kładce. 
I obejrzawszy wieżyce fortecy 
szybko do suta wsiadać poleca. 
(Rodzina znika za sceną, czy 
schodzi na bok w świetlicy). 


MŁODZIEŻ: 
(obserwując Twisterów 
gdzieś w dali) 
Wsiadają damy, złożono rzeczy, 
JEDEN Z MŁODZIEŻY: 
samochód warknął, groźnie zackrzeczaął 
i po asfalcie pomknął wygodnie. 


benzyną w twasze dysząc 
przecho dniom 


też 


znikających 


(Teraz grupa młodzieży ustawia się 
z lewej strony tworząc żywv hotel; 
sioją więc ciasno w tym miejscu 
gdzie są Ściany, z rąk odpowiednio 
splecionych tworzą okno i drzwi. Nad 
drzwiami osoby stojące po obu stro- 
nach rozwijają i irzymają  napls: 
Hotel Angleterre Przed tym 
żywym hotelem staje u drzwi jeden 
z grupy młodzieżowej, który w tej 
chwili stał się portierem hotelu). 


PORTIER: 
Mister Twister — były minister, 
Mister Twister z najlepszych sfer, 
milioner, fabrykamt, właściciel 
dzienników, 
wchodzi do hotelu „Angleterre”. 
(Zbliża się Twister z rodziną) 


TWISTER: 


Czy są w hotelu wolne pokoje 
Czyście dostali depeszę moją? 
PORTIER: 

Tak — pokoje są te, 

(portier wchodzi przez drzwi do wnę- 
trza hotelu i wychodzi z kilkoma klu“ 
czami przytwierdzonymi do tablicy 
numer dziewiąty i numer dziesiąty. 
(Teraz młodzież bierze się za ręce 1 
ustawia się dwoma rzędami tworząc 
korytarz hotelowy, Po środku kory- 
tarza stcje portier, za nim rodzina 

Twisterów, idą wszyscy w głąb). 


mieszczanych w naszym piśmie także i inscenizacje własne- 
go układu. Prosimy o nadsyłanie ich na adres naszej Redak- 
cji. Celniejsze z nich będziemy drukować, aby wszystkim 
świetlicom umożliwić ich wykorzystanie, 

Prosimy również o zawiadamianie'nas.o terminie i miejscu 
każdej premiery widowiska, opracowanego przez zespoły 
świetlicowe, co nam umożliwi wysłanie recenzenta, 


Redakcja 


POSZCZEGÓLNE GŁOSY: 
fz korytarza) 

Idzie przez hotel rodziną Twister, 

lustra. dywany wszędzie wzorzyste, 

na czele szwajcar kroczy z kluczami, 

za nim sam Twister w 6zerokie] 
paname 

tut w okularach żona olbrzym ch, 

a córka z małpką z tyłu za nimi. 

Wtem cudzoziemcy stanęl. jak wryci. 


JEDEN GŁOS: 
Mister Twister za serce się chwycił: 
INNY GŁOS: 
Z pokoju 190 na gorze 
schodzł powoli cgromny Murzyn. 
O poręcz wsp.erając się czarną ręką 
schodził i kurzył fajeczkę cienką. 
WSZYSCY: 


I w każdym lustrze odbici olbrzymi 
schodzili Murzyni, schodzili Murzyni, 
POSZCZEGÓLNE GŁOSY: 

Każdy poręczy dotykał ręką 
i każdy kurmzył tajeczkę cienką. 
Mister się nie mógł powetrzymać 
od gniewu. 
Patrzy na prawo i patrzy na lewo. 
(Twister z rodziną wybiega na przód 
korytarza). 


TWISTER: 
(oburzony) 
Jeśli Murzyni tu mają mieszkanie 
Noga w hotelu tym naza nie stimie. 
(Rodzina Twisterów wybiega. Mlo- 
dzież zwija hotel, ustawiając się zno- 
wu profilem do sceny — obserwuje 
gdzieś w dali odjeżdżającego Twi- 
stera z rodziną). 
JEDEN Z MŁODZIEŻY: 
W dół po trzy stopnie wielkimi 
susami 
Pędzi sam Twister w szerokiej , 
pimanrwe 
tuż w okularach żona olbrzym ch, 
a córka z małpką z tyłu za mimi. 
INNY OBSERWATOR: 
W sekundę zbiegli z wysokich 
schodów; 
włażą w milczeniu do eamochodu, 
pchają parasol w szofera plecy 
szybciej mu Twister jechać poleca. 
(Portier, który ich odprowadzał wra- 
ca i kłania się im z daleka. M!o- 
dzieł znowu usławia się jak po- 
przednio tylko po prawej strone, 
tworząc ten sam hotel „Angleter- 
re”, Do „drzwi* hołelu wchodzi por- 
tier i poczvna „telefonować"*. Pod- 
czas gdv jedni się już ustawiają. je- 
den jeszcze obserwuje, potem wcho* 
dzi na swoje miejsce). 


ORSERWATOR: 


Surowy szwajcar ich żegna ukłonem 
natychmiast etaje przed telefonem. 


PORTIER: 

2-17-48. 

„Astoria..? Można ezwajcara prosić? 

Słuchaj Grzegorzu miej to na 
względzia 

że teraz do was zaraz przybędz'a 

trójka turystów, nazwisk'em Twister, 

wierz mi, to czyści są skandaliści, 

Mów tm, że m:ejeca dać im nie 
możasz 

że brak pokojów. Dobrze Grzegorzu? 

(Odkiada słuchawkę, potem dzwonł 

dalejj: 
21-13 „Sycylia“? 
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Czy można prosić szwajcara Wasyla? 
Słuchaj Wasylu, miej to na względzie 
że zaraz pewnie do was przybędzia 
Trojka turystów mazw:stem Twister, 
wierz mi to czyśc są ekandaliści 
Mów im. że miejsca nie ma w tej 
chwili, 
że brak pokojów, Dobrze, Wasyli? 
(Odkłada słuchawkę, potem dzwoni 
dalej): 
5-19-30 Italia"? 
Może &ię zgłosić szwajcar Witalis? 
Mój Wital:aie. wnet do Ttalii 
zjawią się pewnie — — — 
(Młodzież rozstępuje się i staje się 
na chwilę znowu obserwatorami), 
MŁODZIEŻ: 
(rozchodząc się) 
1 tak dalej — — — 
(obserwując): 
Kurz lekki wznosząc. pędzi samochód, 
Twister ucieka od pstrego motłochu... 
(Młodzież ustawia się teraz po pra* 
wej stronie świetlicy, tworząc jak 
poprzednio nowy .„hotel' rozwijając 
nad drzwiami kartkę. Fotel Astoria. 
Przed drzwi wychodzi nowy portier). 
TWISTER: 
(wchodzi z rodziną) 
Hotel „Astoria“? 
PORTIER: 


Nie ma w hotelu wolnych pokol 
(Twister odchodzi. Młodzież tworzy 
nowy hotel na Środku świetlicy, przed 
drzwiami stoi znowu inny _ porlier. 
Twister wraca z rodziną). 


TWISTER: 
Hotel Sycylia"? 
PORTIER: 
Nie ma w hotelu wolnych pokod 


(Twister wychodzi, „Hotel* przenosł 
się w inne miejsce. Tym razem jest 


nad nim rozwinięty nepis: Hotel 
„ltalia") 
TWISTER: 

(nadchodzi — widać u całej rodziny 
zmęczenie) 

Hotel „Ttalia”' e 
PORTIER: 


Nie ma w hotelu wolnych pokoi. 
(Twister wychodzi, młodzież zamienia 
się znowu w obserwatorów), 


POSZCZEGÓLNE GŁOSY: 
Już prawa z tyłu pękła opona, 
wkrótce benzyna będzie skończona, 
(Jedni znowu ustawiają hotel „Angłle- 
terre”, drudzy jeszcze obserwują. 
Tym razem hotel tworzy się z mlo- 
dzieży ustawionej tyłem, Hotel zam: 

krięty). 
Mister Twister były minister, 
Mister Twister z najlepszych sfer, 
milioner, fabrykant, właściciel 
dzienników — 

znów przed hotelem „Angleterre". 
Tuż w okularach żona olbrzymich, 
a córka z małpką z tyłu za nimi. 


JEDEN Z OSTATNICH 
OBSERWATORÓW: 
Dzwonią do drzwi zamkniętych hotelu 

Zaświecił się hall, po chwilach 
niewielu 
Godzina dwunasta wybiła gdzieś 
w górze — 
Zasuwy odsuwa szwajcar w mundurze. 


(Obserwator wraca na swoje miejsce. 


Przy osłatnich słowach wychodzi z 
hotelu pierwszy portier). 


PORTIER: 
Już późno, 
Zajęte pokoje dziewiąty, dziesiąty: 
Teraz jest zjazd ciemiężonych 
narodów 
i miejsc zabrakło z tego powodu. 


TWISTER: 
Co mamy czynić? 
ŻONA: 
Okropniem zmęczona, 


CÓRKA: 
(naiwnie) 
Jeśli noclegu nie da się zrobić, 
może dom jakiś kupimy 6obieź 


TWISTER. 
(wzdycha) 
Kupimy??? Jakiż jestem stroskany.» 
To nie Chicago, moje kochanie. 
(Matka i córka chcą zemdleć, 
szwajcur uspokaja) 


PORTIER: 

Może dam pańsiwu mały pokoik, 

gdzie zwykle spędzam dyżury swoje? 
(Młodzież teraz odwraca się twarzami 
i tworzy wnętrze pokoju ustawiając 
się ciasno irzema ścianami. Podają 
rodzinie Twistera stołki. Natychmiast 
rzucają się na nie Amerykanie 1 za 
sypiajq. Twister zasypia na podłodze). 


MŁODZIEŻ: 
(głosy ściszone); 
M ster Twister — były m'nister, 
Meter Twister z najlepszych sfer 
śpi i przez Gen uśmiecha się błogo, 
dziwny śni een na hotelu pnogu. 
Śmi więc, że błądzi głodny, bezdomny, 
smulmie wśród ulic pustych, 
ogromnych, 
(Światło przygasa, huk motoru) 
wiem csamoWwtu warkot i huk, 
z nieba na ziemię ląduje Cook. 
(Nadchodzi cicho z głębi Cook i pœ 
chyla się nad śpiącym). 


ŚCIANY HOTEŁU: 
(niłodzież) 

Twister śpieszy do meter Cooka, 

on mu z pewnością mieszkan'e 
wyszuka 

Ściska mu w biegu dłoń energiczną 

wskakuje szybko w kabinę śliczmą, 

I już wśród chmur płynie mister 
Twister. 

Ot i Ameryka, ziemie ojczyste 

Dom marmurowy, zielony skwerek, 

wierny odźwierny drzwi mu otwiera. 

W kornym ukłonie przed panem stoi. 


COOK: 
(bardzo głośno) 

Nie ma w Ameryce wolnych pakoili. 
(Cook odchodzi. Światło coraz bar- 
dziej jaśnieje) 
MŁODZIEŻ: 

Zniknął z pałacem zielony skwer. 
Twister się budzi w „Angleterre”. 
Budzi się w trwodze na twardej 
podłodze 
w sowieckim hotelu „Angleterre”... 
(Nadbiega pucybut z olbrzymią narę 
czą butów różnego rodzaju), 
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MŁODZIEŻ: 
Z rana ze szczotką przybiegł 
chłopaczek 
i gwiżdżąc czyścić buciki zaczął. 
(Nadchodzi portier i przypatruje się 
śpiącym kręcąc głową). 


PUCYBUT: 
(śpiewa czyszcząc buty) 
Żółte, czerwone, szerokie, wąskie, 
szwedzkie, sowieckie, niemieckie, 
japońskie 
czyszczą i gwiżdżę piosenkę wesołą... 
(poczyna gwizdać). 


PORTIER: 
Ledwie ostatn.m piękny dał połysk, 
Patrzy — — — z podłogi wstał 


cudzoziemiec. 
Złoty portcvgar wyjął z kieszeni... 
(do Twistera): 
Są obok dwa pokoje 
Wanna, fontanna i salon też będzie. 
tylko to proszę miej ma względzie, 
w pokoju na lewo mieszka Chińczyk, 
w pokoju na prawo mieszka 
Tonkińczyk, 
w pokoju na górze mieszka 
Hawajczyk, 
A na przeciwko Zulus i Arab 
W bbekim sąsiedztwie mieszka 
też u nas 
Buszmen, Tuareg i Papuas. 
(Milioner zaśmiał się w podzięce jak 


mały chłopczyk klasnął w ręce i po. 


angielsku zawołał). 


TWISTER: 
Okey! 
Daicie mi klucze w eekundz'e tej. 
(Portier podaje klucz. Młodzież two- 
rzy znowu korytarz hotelowy, przez 
który przebiega Twister z żoną i cór- 


MŁODZIEŻ: 
(ze śmiechem) 
Porwawszy gwałtem córkę i małpkę 
szybciej od auta przez „Amgleterre * 
mknia 
Mister Tw'ster, były minister 
M ster Tweete z najlepszych sfer... 
(Chwilę obserwują w głąb — wreszcię 
rozchodzą się). 


x 


Inscenizacja powyższa winna 
być zrobiona najprostszymi środ- 
kami, omal bez dekoracji. Pierw. 
sza część akcji dzieje się w Ame 
ryce, druga -w Rosji, jedna zaś 
we śnie. Chcąc rozbudować tę in- 
gcenizację, można by zagrać ją 
w trzech odsłonach z pełnymi de- 
koracjami: 1) port w Nowym 
Jorku, 2) w Leningradzie, 3) 
sen. 

Można by zbudować z dykty 
dwa kadłuby okrętów — jeden 
luksusowy — drugi węglarka. 
Kadłuby te stojące po dwu stro- 
nach sceny można by umocować 
na biegunach, które niewidzialna 
ręka poruszałaby od czasu do 
czasu. Bieguny należało by zaw 
kryć przewróconymi ławkami, 
lub długą deską, postawioną na 
szerokość sceny, wyobrażającą 
molo. Z tyłu za okrętami stoją 


stoły, na których są umieszczeni 
pasażerowie: na jednym Mister 
Twister z rodziną. na drugim róż- 
nokolorowy tłum biedaków. 
Zmiany różnych hoteli można 
przedstawić ża pomocą odwracal. 
nej dekoracji, umieszczonej na 
podpórce. Z chwilą, gdy Twister 
odchodzi od jednego hotelu do 
drugiego (obchodzi dokoła deko” 
racje), „portier“ siedzący przed 
drzwiami wchodzi przez drzwi od 
wnętrza. Z odwrotnej strony de~ 
koracji jest przygotowana tabli- 
ca z nazwą innego hotelu. Deko. 
rację odwraca „portier“, który 
równocześnie zmienia czapkę, lub 


odkleja wąsy, ewentualnie ubie- 
ra okulary, aby zmienić się na 
innego portiera. 

'To inscenizacja z dekoracjami. 
Wiedząc jednak, że dykta jest 
droga, spróbujmy obyć się bez 
niej, według wskazówck zamiesz- 
czemych przy tekście. 

Niestety z powodu braku miej- 
sca nie mogę podać zmian, jakie 
poczyniłern dłą potrzeb insceniza- 
cyjnych. Ciekawych — oryginal- 
nego tekstu odsyłam do „Odro- 
dzenia“ nr 51—52, w którym jest 
podany oryginalny przekład tego 
utworu, oraz jego historia. 

Michalina Piasecka 


MARIA ROKOSZOWA 


„Teatr w świetlicy 


Nawiązując do poprzedniego 
mego artykułu, pomówimy dziś 
o sposobie inscenizowania wier- 
szy. Naturalnie, że tworzywem 
do inscenizacji muszą być utwo» 
ry, w których przeważa akcja 
nad stroną opisową; inaczej, in- 
scenizujemy wiersze, w których 
„coś się dzieje” To dzianie cię, 
czyli opisane w wierszu zdarze” 
nie, przenosimy na scenę, zamie. 
niając ludzi papierowych na ży- 
wych. Inscenizację można poró- 
wnać z malarstwem: malarz 
przenosi na płótno to co widzi, 
czyli stwarza obraz; inscenizator 
na podstawie przeczytanego u- 
tworu literackiego stwarza rów» 
nież obraz, a obraz jego ma tę 
wyższość nad obrazem malar- 
skim, że przemawia słowem i ru- 
chem. 

Coraz częściej spotykamy sią 
w świetlicach z inscenizacjami, 
ale te rzadko kiedy wychodzą po. 
za szablon, więc w wierszu musi 
być zawsze konferansjer, 
zapowiadacz, rapsod, 
czy jak go tam nazwiemy; osoba 
ta wygłasza zawsze słowo antora 
opisowe, to, którego się nie da in- 
ecenizowaś. Dziwnie wygląda 
scena np. „Wieczornicy* Staffa, 
kiedy obok osób dramatu: to jest 
dzieweząt-prząśniczek z boku stoi 
dziewczyna, czy chłopak, nie 
związani z widowiskiem — stoją 
po to, by wtrącać słowo autora. 
A oto inna inscenizacja „Lilie“ 
Mickiewicza.. „Zbrodnia to nie 
słychana, pani zabija pana... itd. 
"Tę wstrząsającą zapowiedź wy- 
glaszają na odmianę — zamiast 
cywilnego zapowiadacza — kra- 
snoludki. Za jaką karę tym baj- 
kowym stworkom kazał insceni. 
zator ogłaszać taką zbrodnię?... 


Wyżej wspomniane błędy są 
nio do darowania. Trudno poda- 


„wać instrukcje metodyczne czy 


recepty na inscenizację wierszy, 
ale jedno jest pewne: aby iusceni- 
zację dobrze opracować, musi się 
ona odznaczać logicznym rozwią. 
zaniem. Więc, prócz osób drama- 
tu, to jest osób, mających jakieś 
role, osoby wyglaszające słowa 
autorskie muszą być w jakiś spo- 
sób związane z utworem. W 
„Wieczornicy* Staffa możemy 
wprowadzić, jako zapowiadacza, 
gospodynię domu, w której odby= 
wa się wieczornica. a w „Liliach*, 
balladzie opartej o pieśń gminną, 
słowo autora może wygłaszać 
dziewczyna wiejska, jako uoso- 
bienie „ballady“, ezy też grupa 
dziewcząt wiejskich, może to być 
również poeta, który na skutek 
słyszanej pieśni pisze tę balladę. 
W obu wypadkach postacie te 
będą bliskie utworom. Większa 
ilość osób, wprowadzonych do 
wiersza, celem wygłaszania sło- 
wa autora, może nam w wielu 
wypadkach pomóc w tworzeniu 
żywych dekoracji czy innvch re- 
kwizytów. W przedwojennym 
wydaniu „Teatr w świetlicy“ 
znajdujemy inscenizację wiersza 
Kraszewskiego pt. „Dziad i ba- 
ba”, Inseenizator całą dekorację 
potrzebną tworzy z żywych ludzi, 
wyglaszających tekst. Są wiec 
trzy ściany chatki z odpowiednia 
ustawionych ludzi, jest ława, u- 
czyniona z chłonaka, którego 
dwaj inni trzymają za ręce i no- 
gi i to właśnie pod tę ławę cho” 
wa się dziad przed nadejściem 
śmierci — baba zaś przed tym sa- 
mym  niebezpieczeństwem kryje 
sie za piec, utworzony z dziew- 
cząt, trzymających szeroka roz 
postarte spódnice. Widzimy więc 
ile ciekawych rzeczy można 
stworzyć zuvełnia vrostymi środ. 
kami. A nam tak chodzi e to, 
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zwłaszcza w Świetlicach, w któ- 
rych brak sceny. Pamiętajmy — 
że teatr polega na niespisanej 
umowie między aktorem a wi. 
dzem. 


Wiele trudności przy insceniza* 
ejach sprawia nam również prze» 
noszenie akcji z miejsca na miej- 
sce. W rzadkich wypadkach bę. 
dziemy dzielić wiersz na części, 
oddzielane zapadnięciem kurty- 
ny, która zapadając równoczem 
śnie rozprasza już wytworzony 
nastrój. Starać się więc musimy, 
by wszystko zmieścić „w jednym 
akcie. Czasem więc musimy 
przenosić się z zospołem z jedne* 
go kąta świetlicy w drugi (widzo- 
wie będą musieli obracać krzesła, 
czy ławki). Trudno naprawdę pi- 
sać o wszystkich możliwościach 


JÓŻEF SWATOŃ 
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— jest ich tak wiele! Poddaję 
tylko niektóre pomysły, należy 
myśleć i kombinować, tylko lo- 
gieznie. 

Jeszcze jeden ważny szkopuł 
przy inscenizacjach: często musi 


się w wierszu coś wykreślić, a- 


nawet jakiś zwrot zmienić. Czy 
wolno te rzeczy robić? Nie tylko 
wolno, ale naloży. Tekst dla in- 
scenizatora jest świętością tylko 
o tyle, że nie wolno mu go epa: 
czyć tak dalece, by zmieniła sią 
koncepcja autora i sens ideologi- 
czny. O ile jednak część opisową 
wiersza chcemy zmienić na dia: 
log, można i należy tak robić, 
tylko pod warunkiem, że w uwa. 
dze poda aię jak brzmiał orygi- 
nał tekstu. 


Maria Rokoszowa 


Spiewamy piosenki 


Oto słowa znane nam sprzed woj- 
ny i obecnie po wojnie z audycjł 
Polskiego Radia, wypowiadane co ty- 
dzień z ust wielkiego entuzjasty pie- 
śni polskiej, ludowej, jej propagato= 
ra wśród młodzieży szkolnej i szero= 
kich mas, profesora Bronisława Rut- 
kowskiego. 

Pod tym tytułem nakładem Pol- 
skiego Wydawnictwa Muzycznego 
pojawił się śpiewnik w opracowaniu 
B. Rutkowskiego. Jest to obszerny 
zbiór pieśni i piosenek szkolnych. 
młodzieżowych, narodcwych, obrzę- 
dowych, robotniczych, ludowych i 
żołnierskich na 1, 2, 3 i 4 głosy, na 
chóry szkolne. W przećmowie pisze 
autor, że jest to śpiewnik, obejmują- 
cy mniej więcej całokształt zainte- 
resowań i możliwości śpiewaczych 
dzieci i młodzieży w wieku szkol- 
nym. W doborze repertuaru kiero- 
wał się on przede wszystkim warto- 
ścią artystyczną pieśni I jej użytecz- 
nością szkolną. Pieśni ludowe podane 
są w gwarze, a część w języku lite- 
rackim. bo wydawnictwo nie miało 
na celu opracowywać śpiewnika o 
charakterze  etnograficzno-muzycz- 
nym. 

Rozdziały śpiewnika są następujące: 
Hymny polskie, Pieśni pracy i wal- 
ki, Szlakiem żołnierskiej piosenki, 
Modlitwa w pieśni, Koiędy polskie, 
W szkole I w świetlicy, Z melodyj 
ludowych — starodawne i ogólne, 
Mazowsze, Radomskie 1 Łowickie, 
Kujawy Lubelskie, Podlasie, Kur- 
pie, Krakowskie, Pocnale-Pieniny, 
Śląsk, Wielkopolska, Kaszuby oraz 
Kanony. Bardzo Starannie opraco- 
wany jest spis rzeczowy z pięcioma 
cubrykami. Z nazwisk kompozyto-= 


rów, żak K Kurpińszi, F. Nowo- 
wiejski, W. Lutosławski, L. Rogow= 
ski, J. Ekier, W. Raczkowski, A. Pa- 
nufnik, St. Moniuszko, T. Mayzner, 
R. Gnus, St. J. Rączka, I. Maklakie- 
wicz, ks. A. Chlondowski, P. Ma- 
szyński, Z, Noskowski, St. Niewia- 
domski, Fr. Chopin, St Kazuro, 5t 
Wiechowicz, K. Sikorski, W. Lach= 
man, Br. Rutkowski i wielu innych, 
wyczuwa się od razu dcbry i estety= 
czny smak autora. Szkoda, że nle 
znalazła się w zbiorze choć jedna z 
pieśni Bolesława Wallek-Walewskie- 
go. W spisie można było» podać też 
nazwiska poetów, co przy korelacyj- 
nej pracy nauczycieia w szkole ma 
doniosłą wagę, chociaż co prawda, 
znaleźć je można przy samych nu- 
tach. Niezależnie od spisu rzeczowe- 
go śpiewnik posiada spis alfabetycz= 
ny, co ułatwia nauczycielowi moż- 
ność szybkiego wyszukania pieśni. 


Śpiewnik Br. Rutkowskiego „Śpiz* 
wamy pilosenki* ma swoją kilkule= 
tnią historię. Pisze autor, że większa 
część materiałów do powyższego 
śpiewnika była zebrana w czasie 0- 
krutnej okupacji niemieckiej, w cza- 
sie największego prześladowania 
szkoły polskiej i jej nauczycieli, a 
jednak spora część materiału, zosta- 
ła naszkicowana i przechowana 
przez. Józefa Rynczaka pod kierun* 
kiem prof. Tadeusza Ochlewskiego 
w Warszawie. Pisza autor, że praco= 
wano nad tym śpiewnikiem z myślą 
o polskich dzieciach. polskiej mło- 
dzieży i wolnej polskiej szkole. Pra- 
cę swoją dedykował on pamięci 
przedwcześnie zmarłej córce Ewunl, 
dla której na pewno niejedna nuta i 
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piosnka tego śpiewnika była siostrą 
dobrą i przyjazną znajomą. 

Wśród hymnów znajduje się do- 
kładnie podany tekst i melodia Hy- 
mnu Państwowego, zatwierdzonego 
w roku 1927. Ważny i ciekawy jest 
rozdział „Pieśni pracy i walki*, za- 
spokoi on pracę poszukiwawczą nau- 
czycielstwa w zdobyciu odpowied= 
niego materiału, tak niczbędnego w 
szkole demokratycznej. 

„Żelazny marsz* z r. 1943 ze sło- 
wami Stanisława Ryszarda Dobr 
wolskiego i z muzyką Witolda Luto- 
sławskiego w układzie dwugłosowym 
o „żelaznym rytmie i ładzie*, o sło- 
wach pełnych hartu, silnej woli, a- 
miłowania ojczyzny i pracy na pe- 
wno wejdzie w „żelazny repertuar* 
naszych szkół. Nie mniej treści po- 
siadają teksty Z. Soijarzowej z muzy- 
ką Bronisława Rutkowskiego „Hej, 
pod górę, doliną* i „Błogosławiona 
dobroć człowieka". Żołnierskie i par- 
tyzanckie pieśni, jak ..Szturmówka* 
z r. 1942 do słów Ryszarda Dobr- 
wolskiego z muzyką Jana Ekiera na 
2 głosy, „Marsz Pierwszego Korpu- 
su“ z r. 1943, „Pieśń Poiskich Party- 
zantów' z r. 1943 do słów A. Ważyka 
z muzyką na 2 głosy Mieczysława 
Drobnera, „Oka“ z r. 1943, „Spado- 
chroniarz" z r. 1945, „Pieśni zmoto- 
ryzowanej kawalerii" z r. 1943 z mu- 
zyką na 3 głosy Władysława Racz- 
kowskiego, „Warszawskie dzieci" ze 
słowami Dobrowolskiego z muzyką 
na 3 głosy Andrzeja Panufnika, oto 
1'owy, tak upragniony 1 oczekiwany 
repertuar dla naszych szkół i chórów 
szkolnych, opiewający bohaterstwo | 
dzielność Wojska Polskiego. 


Nie zapomniał też autor o piosen- 
kach dla najmłodszych, chociaż za 
mało jest nowych. Nie brak też pio- 
senki o „Zegarze ratuszowym* jego 
układu, której nauczyły się dzieci 
szkolne przez Radio, I która cieszy 
się „wzięciem“, Jest nadzieja, że Br. 
Rutkowski po zdobyciu odpowied- 
nich tekstów, o które bardzo trudno, 
napisze śpiewnik dla najmłodszych 
z zupełnie nowymi piosenkami. 


Bardzo udatne są pieśni Br. Rut- 
kowskiego:  „Pastuszek'*, „Wisła“, 
„Idzie wiosna“, zapewniające Sobie 
długie życie w klasach szkół podsta- 
wowych. 

Specjalną wartość artystyczną i pe- 
dagogiczną śpiewnika trzeba podkre- 
ślić w repertuarze chóralnym. Chóry 
szkolne wreszcie zaspozoją głód re- 
pertuarowy, wreszcie wartościowa 
pieśń polska zabrzmi na ustach mło- 
dzieży, miłującej śpiew zbiorowy, w 
dobrym harmonicznym opracowaniu. 

Opracowania Br. Rutkowskiego 
pieśni ludowych są wykonane z ta- 
lentem i ze znajomościa możliwości 
mniej zaawansowanych chórów 
szkolnych i wnoszą wiele nowych 
nieznanych pieśni. 
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W związku z trwającym od 4 czerw- 
ca br. Rokiem Moniuszkowskim ze 
śpiewnika prof. Br. Rutkowskiego 
wyłowić można bądzie obfity mate- 
riał pieśniarski 1, 2, 3 głosowy Sta- 
nisława Moniuszki na uroczystości 
szkolne. 

Całość śpiewnika „Śpiewamy pio- 
senki“ przedstawia się „ nadzwyczaj 
estetycznie i posiada nieprzeciętną 


wartość muzyczno - pedagogiczną, 
Śpiewnik udał się autorowi, toteż 
został zalecony przez Ministerstwo 
Oświaty do użytku w szkołach pod- 
stawowych. Cały szereg pieśni chó- 
ralnych będzie też można wykorzy- 
stać w szkołach średnich ogólno- 
kształcących, muzycznych i w świe- 
tlicach robotniczo-ch!opskich. 


Józef Swatoń 


KRAKOWIAK 


(ciąg daiszy) 


Opisuję szóstą figurę krakowia- 
ka, bardzo efektowną, łatwą, bo 
podobną w wykonaniu do figury 
pierwszej, podanej w ńr.2 „Świe- 
tlicy“: 

Cwał parami, jak zwykle w kole. 
Po zakończeniu cwału pod- 
czas skoku tancerz obraca się 
przodem do tancerki, obej- 
mując ja równocześnie lewą 
ręką w pół. Tancerka obej- 
muje również lewą ręką w 
pół tancerza. Rozpcczyna się 
krzesany identyczny jak w 
figurze lewej, więc: 

Figura: Na „raz'” tancerze wyrzu- 
cają wprzód prawe nogi, trza- 
skając piętą o podłogę, na 
„dwa“ prawa noga dotyka 
lekko palcami podłogi, robiąc 
rzut do tyłu, na „trzy“ tance- 
rze opuszczają ręce i akcen- 
tują takt przytupnięciem no- 
gami w takcie 1/8, 1/8, 1/4, 


noga: prawa, lewa, prawa. 
W tym przytupnięciu odbywa 
się równocześnie odwrót tan- 
carzy od siebie, Tancerz sta- 
je więc twatzą przed tancer- 
ką, która stała w parze za 
nim, tancerka staje zaś przed 
tancerzem, stojącym w parze 
przed nią biegnącej. Nastę- 
puje ta sama figura tańczona 
z sąsiednimi tancerzami: obej- 
mują się oni wpół prawymi 
rękami j krzeszą jak poprze- 
dnio lewymi nogami. Tosamo 
powtarza się jeszcze dwa ra- 
zy, powracając w końcu do 
swoich par, przygotowując 
się do nowego cwału, poprze- 
dzającego następną figurę. 


M Rokoszowa 
wg. J. Frankiewicz-Mierzejewskiej 


Gry i zabawy zespołowe w świetlicy 


LISEK 

W grze bierze udział dowolna licz- 
ba uczestników. Jeden z uczestników 
wylosowany na liska przygotowuje 
sobie tzw. pytkę, tj. chusteczkę d9 
nosa związaną na jednym końcu na 
jeden lub dwa węzły. Wszyscy u- 
czestnicy gry stają zwarcie kołem, 
jeden przy drugim, dotykając się 
ramionami, a ręce trzyrnają za ple- 
cami z dłoniami odwrócenymi do gó- 
ry i przygotowanymi do wzięcia py- 
tki z rąk liska. 

Lisek porusza się swobodnie na 
zewnątrz koła wzdłuż wyciągniętych 
za plecami rąk uczestników idąc raz 
wolniej, to znowu szybciej, czasami 
przy niektórych uczestnikach zatrzy- 
muje się chwilę. Wszystko to ma na 
celu wprowadzenie uczestników gry 
w zaniepokojenie i stan dezorienta- 
cji, kiedy lisek przekaże pytkę któ- 
remuś z uczestników stojących w ko- 
ie. Uczestnik, który otrzymał pytkę 


czeka przez chwilę aż się lisek nieco 
oddali, a następnie poczyria okładać 
nią swego sąsiada z prawej strony, 
ktory chcąc się uchronić od ciosów 
ucieka dookoła i stara się powrócić 
jak 'najrychlej na swoje miejsce, 
gdzie już mu razy nie grożą. 

Uczestnik, który otrzymał pytkę 
staje się z kolei iiskiem, zaś poprze- 
dni lisek staje w koie na jego miej- 
scu. . 

Zasada gry: Żadnemu z uczestm- 
ków nie wolno się oglądać za siebie 
podczas wędrówki liska, ani odsu- 
wać się od sąsiadów dla utworzenia 
luki. Wszyscy obowiązani są patrzeć 
w kierunku środka koła. Uderzenie 
pytką nie powinno być zbyt silnz, a 
razy mogą być wymierzane tylko w 
plecy. Uczestnicy nie stosujący SiĘ 
do tych zasad zależnie od umowy 
albo dają fant, albo odpadają z gry. 

Wartość wychowawcza: Gra wy- 
rabia sprawność i szybkość ruchów 
oraz szybką orientację. 


Odpowiadamy na l.sty 


Ob. Odrzywołek, Balcerowice p. 
Błotnia, pow. Strzelce Opolskie, Prze- 
syłamy żądane w.adomości: Dziele- 
nie się jajkiem święconym ma swo- 
je tradycje jeszcze w czasach pogań- 
skich Jaje, uwazane było u wielu lu- 
dów europejskich za symbol sił twór- 
czych i jako takie odgrywało wielką 
rolę w uroczystościach związanych ze 
zbł.żaniem się wiosny, Jajka malowa. 
ne, czyli pisanki znane były nie tyl- 
ko ludom europejskim, ale j w Azji 
Przedniej do wieku XVIII. Dziś zwy- 
czaj dzielenia się czy obdarowywa. 
nia jajkami w okresie wielkanocnym 
przetrwał u wszystkich prawie Sło- 
wian, u Greków, Rumunów i w nie- 
kórych częściach Niemiec. Wielka- 
noc, chociaż jest świętem ruchomym, 
przypada zawsze na okres wiosenny 
i jest pozostałością właśnie wielkich 
obchodów wiosennych. Powstał w 
tych czasach cały szereg ludowych 
zwyczajów į obrzędów, które drogą 
tradycji przechodziły z ojców na sy- 
nów do czasu ery chrześcijańskiej. 
Księża widząc, że rozpowszechnione 
zwyczaje tkwią za głęboko w traay- 
cji, nie walczy:i z nimi, lecz pozosta- 
wiono je w spokoju, względnie zwią. 
zano z świętami kościelnymi. Po- 
wstały więc legendy chrześcijańskie, 
które — jeśli chodzi o pisanki — 
przypisują pierwszą pisankę Marii 
Magdalenie lub Matce Boskiej. Siar- 
czyński Franciszek, pisarz polski, pi- 
jar, pisze w jednym ze swych dzieł, 
że Słowianie uważali dzielenie się 
jajkiem święconym za „zgodne z du- 
chem braterstwa  chrześcijańskiego . 
W jednej encykłopedii (1867) piszą o 
Polsce: „Lud w wielu stronach kraju 
obchodził na Wielkanoc pamiątkę 
zgasłych ojców, zbiera się na «men- 
tarzyskach i tacza jajka ze święcone- 
go, malowane farbą, lub białe, po 
mogiłkach zmarłych“ Encyklopedia 
staroporska Brucknera wspomina o 
tym samym zwyczaju, nadmieniając 
że jajka te oddawano po taczaniu 
dziadom i babom, „Walatką'” nazywa- 
no w XV w, już nie pierwotne tacza- 


nie, lecz uderzanie wzajemne jaj; 
stłuczone zabierał ten, czyje ca- 
łe jajo' zos.ałot. Pamiętać należy, 
że jajko wielkanocne stanowi 
prawie we wszystkich wsiach 
polskich przedmiot obdarowywa- 
nia sie wzajemnego, W niektó- 


rych mieiscowościach są lo zwy- 
czajne qotowane jajka, w niektórych 
zaś są to małe arcydzieła sztuki zdo- 
bniczej — pisanki, Najpiękniejsze pi- 
sanki to: huculskie, lubelskie i pod- 
hałańskie. Krakowskie mają znowu 
zupełnie inne wzory. Na pisankach 
spotykamy trzy rodzaje deseni: geo- 
metryczny, roślinny ji zwierzęcy. 
Wszystkie motywy geometryczne, to 
svmbole słońca, które rozpowszech- 
niły się na ziemiach słowiańskich i 
w całej Europie, przedostawszy się tu 
z Azji Małej przy końcu epoki brą- 
zowej. Przygotowanie pisanek należy 
do dziewcząt, które pracują nad nimi 
w okresie postu. 

Ob. Matuszak Maria, Świetlica 
ZWM Wałbrzych. Niestety nie wie- 
le jest sztuk dla. teatrów ocho- 
tniczych, którebyśmy wam mo- 


94 


gli polecić. Radzimy — zaopatrzcie 
się w eqzemplarz książki Z. Kwieciń- 
skiego pt. „Repertuar powojenny tea- 
trów ludowych”. Znajdziecie tam do- 
kładne recenzje wszystkich sztuk kto- 
re wyszły po wojnie į zorientujecie 
eie, które z nich Wam się przydadzą. 
Książkę powyższą wysyłamy równo- 
cześnie pod Waszym adresem, 


KALENDARZYK 
WAŻNIEJSZYCH DAT 


16.4.1945. Sforsowanie przez I i II 
Armię Odry i Nysy. 


18.4.4892 urodził się Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut — 
we wsi Rury Jezuickie, pow. tarno- 
brzeskiego, wojew. lubelskiego w 
rodzinie drobnego rolnika. Ważniej- 
sze daty, dotyczące życiorysu, zna- 
leżźć można w Kalendarzu Robotni- 
czym na rok 1948. 


19.4.1943. Pamiętne powstanie w 
getcie warszawskim. 


21.4.1945. Układ polsko-radziecki 
o wzajemnej pomocy. 


25.4.1792. Powstaje Marsylianka, 
rewolucyjna pieśń francuska — o0- 
becnie hymn narodowy Francji, 
skomponowany przez poetę francus- 
kiego Rouget de Lisle na wieść o 
wypowiedzeniu wojny przez rząd 
rewolucyjny monarchistycznym pań- 
stwom Austrii i Prusom. Pieśń tę 
przyniósł do Paryża marsylski od- 
dział ochotników į od tego oddziaiu 
pieśń otrzymała swą nazwę: marsy= 
lianki. 

25.4.1945. Powstanie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, mającej za 
cel utrzymanie pokoju Światowego. 


27.4.1937. Zgon Drzymały Michała 
— chłopa bohatera, który mimo 
prześladowań niemieckich w poz- 
rnańskim i więzienia pruskiego, nie 
ustąpił ze swojej piędzi ziemi miesz- 
kając w wozie cyrkowym, przesu- 
wając go z miejsca na miejsca w 
obrębie posiadanej ziemi. 


29 4.1818, Powstanie poznańskie 
z 1848 r., któremu poświęciliśmy nu- 
mer 2 i 3 „Świetlicy". 
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. Szewczyk W.: Posągi. Inst. Śl, Katowice 


1945, 63. 


Szlaudynger J,, Strofy Wrocławskie, 
znań 1947. Wyd. Zach, str. 77. 


Zbiór poezyj literatów na Opolszczyż- 
nie. Opole 1945, str. 86, 


(Dokończenie nastąpi). 
Mgr T. Kucharska ' 


str, 


Po- 
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W NASZEJ ŚWIETLICY 


OTWARCIE ŚWIETLICY PRW 
W BOROWINIE 


W dniu 8 lutego 1948 została otwar. 
ta świetiica młodzieży P, R. W w Bo- 
rowinie Morgi, gm. Kraenobród, pow. 
Zamość. O godzinie 18-tej zeszła eię 
młodzież żeńska i męska (okoo 40 
osób), oraz starsi gospodarze (około 
30 osób) i inni zaproszeni goście. 


W obecności sołtysa ob, Kuli Sta- 
misława, gminnego instrukt>ra PR W. 
ob. Makaja Józefa, nadleśniczego inż, 
ob. Tomaszewskiego Leona i wielu 
innych odbyło się walne zebranie. Ob, 
Bojamski Franciszek (junak) zabrał 
głos zachęcając obecnych qoś.. do 
wzięcia udziału w otwarciu świetlicy, 
Gminny ins'ruktor ob. Makaj wygło. 
si: przemówienie o znaczeniu świefi- 
cy dla młodzieży wiejskiej, oraz od- 
czytał referat o oświacie rolniczej, za. 
chęcając młodzież do nauki 6amo" 
kształceniowej, zwłaszcza z dziedziny 
rolnictwa. Następnie zabrał głos ob. 
Szpormer Józef (gospodarz). przedsia- 
wiając wartość nauki. Ob. Temaszew- 
ski zwrócił się do młodzieży z ape- 
lem, ażeby swój wolny od zajęć czas 
poświęciła pracy i rozrywce w świe- 
tlicy, przykładając się szczególnie do 
pracy w dziale inscenizacyjnym, 


Następnie został wybrany zarząd 
świetńicy, Prezesem zostal 'ednogłoś- 
me wybrany ob. inż, Tomaszewski, 
kierownikiem świetlicy ob. Zaśka 
Władysław (junak), sekretarzam ob. 
Pojanski Framciszek (junak), skarbni” 
kiem ob. Pastuszek (qospodarz), biblio= 
tekarzem ob. Kula S'efan (junak). Po- 
Sienowiono zapmenumerować nas*ępu= 
jące pisma: „Świet ca”, „Przysposo” 
b'eni'e Rolniczo-Wojefcowe* ł dziennik 
„Rolnik Polski“, Młodzież zaprosiła 
gości na członków honorowych, wpi= 
sując się do książki pamiątkowej. 

Na zakończenie odśpiewano , Rotę" d 
szereg innych ludowych piosenek, o7 
raz umządzono zabawę tameczną, Z 
któmej dochód przeznaczono na urzą” 
czenie świetlicy, 

Uczestnik, 


KRONIKA 
ŚWIETLICOWA 


W ŚWIETLICY ŚREDNIEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ NR. 1 W KRAKOWIE 

Dnia 26 lutego br. odbyła się w 
gmachu Średniej Szkoły Zawodowej 
Nr. 1 w Krakowie akademia z okazji 
imienin dyr. szkoły Alaksandra Kop- 
czyńskiego, 

Zamiim przejdę do omówienia szcze: 
gółowego programu, sądzę, że nis od 
rzeczy będzie, jeżelł wspomnę o 7a- 
sługach nacz, inż. Nawrockiego i dyr. 
Kopczyńskiego, którzy wspó:nymi siła- 
mi doprowadzili zniszczoną szkołę do 
dzisiejszego wzorowego stanu. 


Na obfity į urozmaicony program 
złożyły się w części I występy chóru 
szkolnego, solowy występ akordnoni= 
sty, oraz życzenia od Grona Nauczy- 
ciełi, Rady Opiekuńczej i uczniów. — 
Część Il-gą wypełniło widowisko du* 
dowe w 3 aktach „Wesele w jzczygli- 
cadh“, odegrane przez szkolny zespół 


ŚWIETLICA 


HUMOR i SATYRA 


KONRAD RADECKI 


CHATA WUJA TOMA 
Przypominam sobie 
przed laty wieloma, 
gdy czyłałem powieść: 
„Chata wuja Toma". 


Uczono mnie przytem, 
że różnie bywało, 

gdy się czarną skórę 
w Ameryce miało. 


Lecz to dawno było, 
że łamano kości — 
bo dziś w porcie stoi 
statua Wolności. 


l dziś w Ameryce 
wszyscy równi sobie... 
Lecz coś mi się zdaje 
inaczej w tej dobie, 


Bo mówią depesze 

z Zjednoczonych Stanów, 
że tam ghetto czarnych 
1 stan białych panów. 


Poczytajmy sobie 
więc dziś w naszych domach 
aktualną powieść: 

„Chata wuja Toma". 


WITOLD ZECHENTER 


Łj 
Losy świata 
dziwnie się plołą: 
po prostu ciągle 
Mars pro toto... 


świetlicowy przy współudziale zapro* 
szonych vczenic z Liceum Księgowego, 

Widowisko opracowala į zmonto= 
weła z oryginalnych wzorów udowych 
prof, M. Z. Mrozowa., Należy podnieść 
zasługę prof. Mrozowej, która wraz 
ze swoim zespołem miała do pokona- 
aia wiele przeszkód, przy przerabia" 
niu sai wykładowej na salę teatra!ną, 
budowanie sceny, wnętrza izby, wre- 
szcie przy wyreżysarowaniu widowi= 
ska. 

Na specjalne uznanie zasługują zna- 
komiaie prowadzone tańce, utrzymanie 
w możliwie artystycznych granicach, 
a nie pozbawione autentyzmu. 

W połączeniu z pięknym etrolami 
tańce te były prawdziwą ozdobą „We= 
sela w Szczyg.icach". Zespół miał do 
pokonania znaczne trudności technicz. 
ne, wynikające ze szczupłej sceny. Je- 
dmak tańce wypadły naturalnie i swo- 
bodnie, tancerze knęli tak częste. 
go u amatorów potrącania się į roz“ 
pychania, Na czoło młodych wyka- 
nawców wysunęli się para pierwszych 
drużbów O, Kwaśniewska:i St Kotte 
chy. Oboje posiadają wyczucie eceny, 
swobodę į miarę w stosowaniu efek- 
tów. Sprawnie sekundowała m reszta 
zespołu. Akompaniowali: Wt. Staro- 
ścik — akordeon, Zajda — fortepian. 

Całość wypadła prosto i ujmuiąco, 
przyczem należy podkreśiiż stosunek 
uczniów do dyrektora j całego grona 
profesorskiego, oparty na obopól- 
nym zrozumieniu i przyjaźni Za- 
jęcia w szkole zawodowej obejmu= 
ją teorię i praktykę. Próby więc od- 
bywały cię ty:ko wieczorami Ci mło. 
dzi miłośnicy teatru poświęcali spo” 
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U ZEGARMISTRZA 


— Radzę panu ten zegarek. On 
przekracza normę: robi godzinę w 
45 minutach! 


JAN JERZY 


PROCENT 
Rachunek się robi pomału, 
o procent jest ludzkość spokojna: 
procentem od kapitału 
jest wyzysk i nędza i wojna. 


Rachunek dziś robią narody 
anqdrzejsze, liczniejsze co roku: 
procentem od pracy I zgody 
jest szczęście, dobrobyt I pokój! 


ro godzin przezmaczonych na wypo- 
czymek, byle tylko postawić swój wy- 
esp na najwyższym poziomie. 
wietlicy Średniej Szkoły Zawodo* 
wej Nr. 1 i jej dziećnej kierowniczce 
prof. Mrozowej życzymy dalszej o- 
woonej pracy | coraz pięknieiszych 
rezultatów, I. O. 


NOWY DOM KULTURY 
_ W JELENIEJ GÓRZE 


W Jeleniej Górze otwarto nowy 
Dom Kujtury przy Pow, Radzie Zw. 
zawodowych. Uroczystość odbyła się 
w obecności tłumnie zgromadzonych 
robotników z miejscowych zakładów. 
Wzięły w niej udział artystyczne ze” 
społy świetiioowe i orkiestra symfo- 
miczna Zw, Zaw. Muzyków. 


KLUBY DZIELNICOWE _ 
PRAC. ADMIN. PAŃSTW. 
Zw. Zaw, Prac. Państwowych orga- 
mizuje obecnie na terenie calego kra- 
ju sieć dzielnicowych klubów, które 
mepewnią członkom Związku kultu. 
ralną remrywkę, Do pracy tej wcią- - 
nieto Zw. Zaw. Skarbowców į Zw. 

Zaw. Samorządowców. 


SZKOLENIE KIEROWNIKÓW 
ŚWIETLIC 
Wojewódzka Szkoła Zw. Zaw. w 
Bydgoczczy  przeszkoliłn ostatnio 50 
kandydatów na kierowników świe 
tlicthc w państwowych nieruchoeno- 
ściach ziemskich, Absoiwenci kureu 
zajmą cią organizowaniem nowych 
świeńlic dia pracowników rolnych LA 

Pomorzu. 
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ŚWIETLICA TUR W NOWYM 
SĄCZU 

W dniu 18 stycznia br. odbyło się 
juroczyste otwarcie nowego lokalu 
świetiicy przy ul. Jagiellońskiej 14, 
odrestaurowanego wysiłkiem miej- 
scowego Oddziału TUR. 

Uczestnikami świetlicy są słucha- 
cze Szkoły Pracy Społecznej TUR i 
członkowie Oddziału TUR. 

Swietiiczanie pracują w 4 zespJ- 
łach' 1) zespół samokształceniowy, 
2) zespół dramatyczny, 3) zespół ar- 
tystyczno-dramatyczny, 4) zespół 
chórałlny, 

Świetlica zaopatrzona jest w 2 
komplety Biblioteki Ruchsmej. Du- 
żą pobularnością cieszy się akcja od- 
czytowa. W ostatnim czasie wygło- 
szone zostały następujące odczyty: 
1) Ob. Antoniszczak: Nowy Sącz w 
planie trzyletnim, 2) Ob. Górka: No- 
wy Sącz wczoraj. dziś, jutro. 3) Mjr 
Ehrlich: W służbie morza. 4) Insp. 
Jasiński: Obecna sytuacja politycz= 
ma 5) Dr Drobner: Legion Mickie- 
wicza 


ŚWIETLICA TUR 

W ŚWIĄTNIKACH GÓRNYCH 

Rozwijają się tu 3 formy pracy: 1) 
biblioteka (czytelnia i wypożyczal- 
nia), 2) teatr amatorski, 3) chór. 

W najbliższej przyszłości urucno- 
chomiony zostanie film oświatowy, 
gdyż członkowie świetlicy własnym 
wysiłkiem zmontowali aparat filmo= 
wy z przydzielonych im części skła- 
dowych. 

Biblioteka czynna jest 3 razy w ty= 
godniu. Księgozbiór liczy 1400 to- 
mów. 
| Odwiedza bibliotekę przeciętnie 80 
osób, wypożycza się ok. 250 tomów 
miesięcznie. 

Zespół dramatyczny wystawił w 
miesiącu styczniu sztukę Niewiaro- 
wicza p. t. „Ich dwóch“, graną 6 ra- 
zy na terenie Świąlnik I raz na wy- 
stepie gościnnym w sąsiedniej gmi- 
nie Sieprawiu. 

Największą chlubą Świetlicy jest 
4-głosowy chór, liczący około 65 u- 
czestników. Chór prowadzi ćwiczenia 
systematycznie 3—4 razy w tygodniu. 
Kierownikiem chóru jest ob. Pop- 
czyński Stanisław. 

Ostatnio chór wziął udział w miej- 
scowej uroczystości z okazji 3-ciej 
rocznicy oswobodzenia powiatu kra- 
kowskiego oraz w Warszawie i w 
Krakowie na akademiach z okazji 
ćwierówiecza pracy kulturalno-o= 
światowej TUR. Na występach tych 
chór zdobył wielkie uznanie wśród 
publiczności. 


ŚWIETLICA TUR W WIELICZCE 


Bolączką świetlicy TUR w Wie- 
liczce jest brak odpowiedniego loka- 
lu. Najżywotniejszą działalność wy- 
kazuje tu sekcja dramatyczna pod 
kierunkiem ob. Janczyńskiego. W 0- 
statnim czasie wystawiono 2 sztuki: 
„Młynarz i jego córka“ oraz „Mu- 
zyka na ulicy“. W przygotowaniu 
„Placówka“ Prusa w opracowaniu 

` scenicznym. 


Wydawnictwo „Poradnika Pracownika Spolecznago'*, — Redaguje 
Państwowe Krekowskie Zskłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1. 


ŚWIETLICA 


Czarne! 
f5, b5 (7), 


Białe: Kh6, Wa?, Gf8, pion h7 (4) matują 
w 3 poaunięciach, 


Kh8, Ga2, Sc, Wgt, piony: e3, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 6 


1) Wns+(ll), g4XWh3+ 2) Kf3, g5—g4+ę 
3) Kf4, giga, 4) hXg mat, 


* 


W dniu 5 kwietnia rozpoczyna się w Krako. 
wie turniej o 
MISTRZOSTWO POLSKI 
Uprawnieni do udziacu są jedynie najwybit. 
mniejsi szachiści polscy tak, że bedzie to naj- 
większa impreza szachowa pa wcjnie. Okręgo. 
wy Związek Szachowy jako organizator powi. 
nien dołożyć wszelkich starań, aby wywiązać 
się jak najlepiej ze swego zadania, 


Rozrywki umysłowe 


ŁAMIGŁÓWKA 


W pola skrzydeł wiatraka wpisać 
litery wyrazów o podanym znaczeniu 
w kierunku dośrodkowym; pierwszy 
rząd zewnętrzny i kolejny trzeci, da 
w wyniku hasło dzisiejszej polskiej 
młodzieży. 

Znaczenie wyrazów: 1) Część nogi, 
2) ryba, 3) zkiornik naturalnej ełody- 
czy oraz pytajnik (2 wyrazy), 4) bia- 
ły barszcz oraz nuta gamy (2 wyrazy), 
5) miasto w powiecie gorlickim nad 
rzeką Ropą, 6) napis na kopercie lis- 
tu. 


Nr 6 (58) 


Kącik sportowy 


GIMNASTYKA 


Każdy z nas chciałby do najpóźniejszege 
wieku wyglądać i czuć się młodo. Uczucia 
siaraści nie należy dc przyjemnych. Chwile 
nadejścia starości można przesuwać, pomyśleć 
jednak o tym naieży nie dopiero w ostatnim 
momencie, gdy nadejdzia np. ,50-tka'* czy 
„.60-tka''. Wtedy będzie już zapóźno, ,,Elikmi. 
ru ' (rzekomy cudowny środek r» odmłodze= 
nie i powrócenie aił — o którym 15żmi czaro. 
dzieje myślą od wieków) odmłaa.ającego je- 
szcze nikt nile wynalazł, Natomiast istnieją 
proste codzienne środki, dzięki którym można 
do późnego wieku zachować lekkość i gibkość 
ciała, doskonałe samopoczucie psychiczne, zrę- 
czną postać i młodą twarz. Do środków tych 
należy regularne i złożone z niewyszukanych 
potraw jedzenie, częste przebywanie na świe- 
żym powietrzu, dużo ruchu,  nienaduży« 
wania narkotyków, jak alikoho!, tytoń, a przy 
tym. jeśli nie codziennie, to w cznaczo- 
nych dniach tygodnia, staie prowadzona gim. 
nastyka, 

Gimnastykę można ćwiczyć w domu | na 
sa'i, gdzie zmajdują się odpowiednie przyrzą- 
dy. Co nam daje gimnastyka? Ma ona olbrzy- 
m!, wzmacniający wpływ na serce, płucą 
mięśnie, układ kostny i wogole na rózne or- 
gany wewnętczne ciała. Gimnastyka będzie 
mia a jednak odpowiedni skutek, gdy będzie 
prowadzona właściwie i regularnie, Nie moża 
trwać za długa, jednak powinna być odpowie- 
dnio intensywna, Oczywiście, iż najiepiej ćwie 
czyć na sali, czy na świeżym powietrzu, pod 
kierunkiem instruktora, Ale bardzo łatwo mo- 
żna także korzystać z gimnastyki w domu, 
Głównymi ćwiczenćami są: 1. ćwiczenia odde- 
chowe, 2. ćwiczenta tulow'a, 3. ćwiczenia 
grzbietu, 4, ćwiczenia, kończyn (ramion, nóg). 


1, Ćwiczenia oddechowe mają wpływ nia 
tylko na płuca, ale na serce i krążenie krwi. 
Zaczynamy od głębokiego wydechu, nastepnie 
duższa pauza i głęboką wdech. Wdech nastę: 
puje przez nos, wydech ustami, Wdech i wy. 
dech trwa około 2 sekund, pauza około 3 se- 
kund. Ćwiczemia oddechowe należy najiepief 
przeprowadzać rano po przebudzeniu się t przy 
otwartym oknie, Wystarczy oodzienniee 10— 
15 oddechów. 

2. Ćwiczenia tułowia (właściw'e mięśni brau- 
cha) zapobiegają nadmiememu zbieraniu s.Ę 
tłuszczu (szczególmiej w późniejszym wiekuj, 
Kładziemy się na łóżku lub podcdze I unosi. 
my cały korpus powoli da pozycji s'edzącej 
oraz z powrotem do pozycji leżącej, lub pod- 
nosimy obie nogi powo:.i do pozycji pionowej 
i powoli opuszczamy. Ćwiczen a te naieży po. 
wtarzać kilkemaście, a gdy ktoś osłągnie dużą 
wprawę, nawet kiikadzieeiąt razy, 

3. Ćwiczenia grzbietu. Wszelk ego rodzaju 
skłony w postawie nogi razem luh w roakna- 
ku, z ramionami wycięgniętymi nad głową :ub 
w bok. Skłony te ćwiczymy raz w dół, Tam 
w tył, raz w bok, oraz różne skręty tułowia, 
Są to zupełnie proste ćwiczenia, a mają wy» 
bitnie wzmacniający wpływ, 

4. Ćwiczenia ramion i nóg. Tych jest ol- 
hrzymia różnorodność. Wymienimy kilka dla 
ramion: poruszanie ramionami jak przy bic u, 
z różną szybkością, wymachy, wznosy, pod- 
pór przodam i uginanie, klęk podparty i wy- 
machy wprzód, wskos, skurcz ł szybkie wy- 
prosty w hok i wzwyż, stanie na rękach przy 
ścianie, podnoszenia ciężarów, Dla nóg: pod. 
skoki, bieg w miejscu, bieg z podnoszeniem 
wysoko kolan, wymachy nóg do przodu, da 
tyłu, w bak, w pozycji leżącej, skurcze i wy- 
prosty nóg naprzemian (rower), 

Powyższe uwagi nie wyczerpują całej gim- 
nastyki, ale pozwalają we własnym zakresie, 
bez przyrządów, utrzymać ciało w dobrej bon. 
dycji fizycznej, 

A. T. 
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